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W Y C H O D Z I C O D Z IE N N IE .
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,* ulioa Sobieskiego 

liczba 28.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr.—półrocznie 

9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

i  ityłką pocztową w państwie Austrjackiem, roełme 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie złr.— 
miesięcznie i złr.

■rzesyłką pocztową za granicą, do całych 1 )miee 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 maren 5 srg., 
do Francji i Anglji, Włoch i Szwajoarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 cnt.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
1 iuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac Mftjacki 

liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki ; we Wiedniu, 
Hi iburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsnu, 
B rzylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we W iednii A. Oppelik, R. Moose, Ro er 
i apf., w uarszawie Riohman et Frendler, Bi . 
anonsow w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissomer --2. Ogłoszenia przyjmuje Ajeneja > Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 la r .

Ogłoszenia przyjmuje się_ za opłatą O  ct. od miejsca 
. objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franko do Admi­
nistracji „Dziennika Polskiego.* Li łt ■ reklamacyjne 
nieopieczętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ct. od wiersz*

Od wydawnictwa. 
Przedpłata na „Dziennik Polski" wynosi:

We Lwowie bez przesyłki pocztowej:
r o c z n i e  18 złr. — ct.
półrocznie 9 ,  — „
k w a r ta ln ie  4 „ 50 „
m ies ięczn ie  1 „ 50 „

Na prowincji z przesyłką pocztową:
r o c z n i e  24 złr. — ct.
p ó łr o c z n ie ..........................12 „ — „
kwartalnie 6 „ — „
m ies ię cz n ie ............................2 „ — „

Z Rady kolejowej.
Wiedeń 27. października.

Wczoraj i dzisiaj odbywały się posiedzenia 
Rady kolejowej pod przewodnictwem br. C z e- 
di ka .  Z polskich członków Rady obecnymi b y li: 
pp. Piotr G r o s s ,  S i m o n ,  S t r u s z k i e w i c z ,  
B a r u c h  i E p s t  e in . Na porządku dziennym 
były sprawy bardzo ważne, które też wywołały 
obszerną dyskusję.

Najważniejszą sprawą, a nas najbardziej do­
tyczącą był wniosek delegata ze Styrji, aby ta­
ryfy dla bydła w ten sposób zrnienió, iżby nale- 
iytość wymierzaną bywała nie od sztuk, ale od 
wagi. Byłoby to korzystniej może dla nielicznych 
styryjskich handlarzy bydła, ale dla naszych w ła­
ścicieli ziemskich stałoby się to prawdziwą klę- 
aką. Styrja bowiem dostarcza na targ  bydło roz­
płodowe. Częściej więc zdarza się, ie  dostawca 
*»płaci od aztuki więcej, niżby zapłacił podług 
Wagi. U nas dzieje się przeciwnie, dla tego flteż 
dzisiejsza praktyka, że sztuka przyjmowaną bywa 
według przeciętnej wagi 7 cetnarów metrycznych, 
jest dla nas bardzo stosowną. Zmiana taryfy w 
myśl wnioaka delegata styryjskiego mogłaby na 
handel bydłem w Galicji jak najzgubniej wpłynąć, 
należy się więc wdzięczność polskim członkom Ra­
dy, że za ich wpływem utrzymano w mocy da­
wną taryfę.

Również ważną dla Galicji była uchwała 
Rady odrzucająca wniosek delegata bukowińskie­
go, aby na kolejach państwowych zboże buko­
wińskie doznawało tych samych ulg co zboże 
galicyjskie. Z Bukowiny przychodzi do Galicji 
wiele zboża rumuńskiego, przyznanie więc w 
mowie będących ulg spowodowałoby j eszcze 
znaczniejszy napływ tego zboża, a w ostatecz­
nym rezultacie byłoby to z wielką szkodą dla ro l­
nictwa galicyjskiego.

Co do zniżenia taryf dla robotników, uchwa­
lono zgodzić się na propozycję R ządu , aby 
wszystkich robotników podzielić na trzy klasy. 
Do pierwszej należeć będą ci, co najmują się 
jedynie na jednodzienną robotę i ci płacić będą 
l ‘|, centa od 1 kilometra. Drugą kategorję sta­
nowić będą robotnicy, którzy się na cały tydzień 
najmnją. Ci doznawać będą stosunkowego obni­
żenia biletów. Wreszcie robotnicy, którzy całemi 
partjam i przenoszą się do robót z miejsca na 
miejsce otrzymają, 50°/o opustu.

Ze względu na ruch zbożowy uchwalono 
dalej, aby w kierunku do Husiatyna odchodziły 
dziennie zamiast jednego dwa pociągi, a nato­
m iast ze Lwowa do Stanisławowa z uwagi na 
równoćzesaą komunikację koleją czerniowiecką 
jeden tylko pociąg zamiast dwóch dotychcza­
sowych.

Poruszono z kolei kwestję młynarską. Dele­
gaci czescy wykazali, że młyny północno-

zachodnich Czech upadają obecnie w skutek 
konkurencji zagranicy i Węgier, a przy obecnych 
taryfach nie będą w przyszłości dójść mogły do 
lepszego s tan u , co i na rolnictwo oddziała 
szkodliwie. Rada uchwaliła poruczyć załatwienie 
tej sprawy ankiecie, złożonej z faehowych m łyna­
rzy, a na razie udzielać od wypadku do wypadku 
jedynie znaczniejszych bniżeń.

Delegat czeski p. I  ż y e k i poruszył sprawę 
wagonów rolnych. Rozchodzi się mianowicie o 
to, by jednostki, albo stowarzyszenia, miały pra­
wo zbudować sobie własne wagony lub zażądać 
od koleji urządzenia stosownie do ich potrzeb 
wagonów, któreby oddane były do ich wyłączne­
go użytku. Przedmioty złożone w taLim wagonie 
używałyby troskliwszej opieki osób interesowa­
nych. Rozchodzi się tu przedewszystsiem o wik­
tuały. Nie przychodziłyby one po zaprowadzeniu 
stosownych wagonów na miejsce przeznaczenia 
tak potłuczone i uszkodzone jak  nadchodzą obe­
cnie. Nadto znaczniejsza ilość drobnych produ 
centów i przemysłowców mogłaby tworzyć spółkę 
celem używania jednego wagonu, co przy równem 
bezpieczeństwie nieuszkodzenia przedmiotów — 
przedstawiałoby wielkie ułatwienia w czasie trans­
portu. Rzecz naturalna, że i zaprowidowanie wię­
kszych .miast byłoby wtedy łatwiejsze. Dosyć 
wspomnieć, źe do Lwowa sprowadzają mleko z 
Sanockiego. Trudno przy takiej sprawie pominąć 
stosunek owych jednostek względnie spółek do 
kolei. Wagon zatrzymuje się w rozmaitych miej­
scowościach nawet na obcych już linjach, a przez- 
to kolej łatwo może utracić punkt wyjścia do 
obliczenia się z innemi kolejami, gdyż odstępując 
cały wagon nie ma wyobrażenia o wartości przed­
miotu. Tak zwane „freie Beniitzung der Schienen" 
miałoby tu zastosowanie w całej rozciągłości. 
Nie wyklucza to jednak wcale, aby od wypadku 
do wypadku nie można odstępować całych wago­
nów lub dozwala używania wagonów własnych. 
Dlatego też i Rada kolejowa postanowiła, aby 
geu e ra^a  Dyrekcja kolei państwowych za pośre­
dnictwem swoich organów wchodziła w układy 
z osobami i stowarzyszeniami i z e  z n a c z n e m  
z n i ż e n i e m  t a r y f y  dozwalała podobnych 
ułatwień.

Był jeszcze omawiany wniosek S c h a u p a ,  o 
zniżenie taryf} dla miodu i koniczyny. Wniosek 
ten upadł, a z Polaków głosował za nim jedynie 
p. Piotr G r o s s  wychodząc z tej słusznej zasady, 
że koniczyna i miód nie są wprawdzie towarami 
rolnemi, ale z rolnictwem w ścisłem pozostają 
związku. Jeżeli zresztą co do koniczyny np. 
Austrja eksportuje 12.000 cetnarów, podczas gdy 
import z zagranicy wynosi 36.000 cetnarów, więc 
widocznie taryfy są bardzo wygórowane.

W ogóle wypada co do taryf zaznaczyć, że 
Rząd na fałszywem stoi stanowisku oglądając się 
zbyt gorliwie za największemi dochodami z kolei 
państwowych. Jeżeli bowiem dążenie do upaństwo­
w ie n i koleiTprywatnych jest szczere (wielkie ztąd 
dla społeczeństwo wypływające korzyści od dawna 
są znane), to nie można pojąć, dla czego przez 
utrzymanie taryf wyższych. Rząd ułatwia prywa­
tnym kolejom zbieranie znaczniejszych docho­
dów. Dbałość o ten cel wyższy, o którym w ła­
śnie wspomnieliśmy, wymagałaby raczej, -by  ta ­
ryfy kolejowe zniżono ad minimum i przez to 
zmuszono koleje prywatne do odstąpienia Rządo­
wi swoich praw za cenę jak najniższą. Zresztą 
cała korzyść z przechodzenia, kolei w zarząd pań­
stwowy polega na tem, że taryfy towarowe mogą 
by<? każdego czasu przez wzgląd na potrzeby 
ekonomiczne i stan materjalny poszczególnych 
krajów zniżone. Niechby myśl ta przewodniczyła 
zarówno reprezentantom Rządu jak i członkom

Rady kolejowej, a może otrzymałby Wydział kra­
jowy pomyślniejszą odpowiedź na zapytanie, co 
się stało z rezolucją Se,mu w sprawie taryf ko­
lejowych. Wpłynęłoby to niewątpliwie bardzo 
zbawiennie na nasze stosunki.

W ybory  do Sejmu.
Wybór posła na Sejm krajowy z kurji wiel 

kięj własności obwodu krakowskiego, odbył 
się w Krakowie wczoraj o godzinie 11. przed po­
łudniem. Posłem wybtany został deputowany do 
Rady państwa prof. dr. Michał B o b r z y ń s k i .

Z kurji wielkiej posiadłości w Stanisławowie 
wybrany zostdt posłem na Sejm krajowy p. Sta­
nisław  B r y k c z y ń s k i .

v Z kurji wielkiej własności w Sanoku wybra­
ny został posłem n a  Sejm krajowy Zygmunt 
K o z ł o w s k i  56 głosami na 96 głosujących.

Wczoraj odbyło się powtórne głosowanie na 
posła sejmowego z miasta Stanisławowa. Głosu­
jących 550. H a l  p e r n  Hersz otrzymał 240, K a­
m i ń s k i  220, Z g ó r s k i  98 głosów. Ponieważ 
absolutna większość wynosi 276, przeto nikt jej 
nie otrzymał. Dziś ściślejsze głosowanie między 
H a l p e r n e m  a K a m i ń s k i  m.

Petycja
do Sejma w sprawie zmiany ustawy szkolnej 

z d. 2. maja 1873 r. Tytuł IV.
Wysoki Sejmie!

Z polecenia XI3 walnego Zgromadzenia To­
warzystwa pedagogicznego w Przemyślu, przed­
kłada Zarząd główny tegoż Towarzystwa umoty­
wowaną prośbę o zmianę tytułu IV. ustawy szkol­
nej z dnia 2. maja 1873 r.

Niewątpliwym jest, iż nauczyciel ludowy, na­
wet dawniejszej daty tylko bardzo wyjątkowo 
może doczekać się lat służby, wymaganych w tyt. 
IV. art. 84. Ussawy z d n h  2. m*ja 1873. Nie 
mówimy, już o nauczycielach, którzy kończą se- 
minarja, a po trzech latach  poddaja się dopiero 
egz&mino' kwalifikacyjnemu. Jeżeli zaś który z 
nich chce koniecznie uzyskać emeryturę, to wy­
pada mu służyć mimo sił, zupełnie ju ż  pracą 
starganych, dla władz szkolnych zaś powstaje 
moralny obowiązek zatrzymywania przy szkołach 
ludzi, którzy aż nie mogą należycie pełnić swych 
czynności, i którzy powinniby, uzyskawszy chleb 
dobrze aasłużony, ustąpić miejsca młodszym si­
łom. W  średnich szkołach i wyższych zakładach 
naukowych oznaczono czas służby na 30 lat, u- 
znając słusznie, ii pr^ca nauczyciela tak jest cięż­
ką, tak wszelkie siły ./yńiszczającą, że dłuższej 
służby wymagać niepodobna, a uwsglęanić nale­
ży także, ie  nauczyciel ze starganemi siłami 
szkole zamiast pożytku raczej szkodę przynosi. 
Inna to jest rzecz siedzieć sędziwemu urzędni­
kowi w biurze nad referatem, a inna starcowi z 
młodem pokoleniem pracować. Dzisiaj nauczycie­
le obowiązani są do dłuższych studjów i trudnych 
egzaminów i wstępują do zawodu nauczycielskie­
go w dojrzałym już wieku. Licząc bowiem, że 
ktoś w 12. roku życia kończy szkołę ludową, w 
wydziałową lub niższe klasy szkoły średniej, a 
w 20. 7“ninarjum , wstępuje on z świadectwem 
dojrzałości w 21. roku życia jako praktykant lub 
pomocniczy nauczyciel (zastępca) do zawodu n a  
uczycielskiego, a po trzech latach poddaje się 
egzaminowi kwalifikacyjnemu. W prawdzie może 
on być zamianowany prowizorycznym nauczycie­
lem, ale w obec bardzo niskiej dotacji posad fi- 
ljalnych i drugorzędnych posad nauczycielskich, 
a wreszcie niepewLJgo stanu klas równorzędnych, 
nauczyciele muszą pozostawać długo na bezpła­

tnej praktyce, albo często bez własnej winy mie­
wają przerwy w służbie, które sprawiają, że pe­
wna liczba lat faktycznie w zawodzie nauczyciel­
skim spędzonych, odpada im przy wymiarze e- 
merytury.

Dodać należy, że nauczyciele ludowi u nas 
pochodzą przeważnie z klas niezamożnych i w 
skutek tbgo już j*ako uczniowie seminarjów nau­
czycielskich targają swe siły żmudnem zarabia­
niem na chleb powszedni, a wstąpiwszy w za­
wód nauczycielski walczą również z niedostat­
kiem, zanim po długich zabiegach osiągną co­
kolwiek korzystniejsze stanowisko. Nadto dzisiej­
sza metoda nauczania, zmuszająca nauczyciela do 
ciągłego zajmowania się młodzieżą, i przepełnie­
nie klas, dawniej niebywałe, czynią pracę nau­
czyciela o wiele żmudniejszą. Wszystkie t t  oko­
liczności sprawiają, iz dziś siły nauczyciela mu. 
szą się wcześniej zużywać, niż dawniej.

II. Przystępujemy teraz do paragrafów tytu­
łu IV., omawi«jęcych zaopatrzenia wdowy po 
zgonie nauczyciela. W smutnem obecnem poło­
żeniu materjUnem nie może nauczyciel ze szczu­
płej swej płacy nawet tyle zostawić gotówki, by 
z niej najkonieczniejsze nawet wydatki pogrze­
bowe opędzić można, nie mówiąc już o lekarzu, 
aptece itd. Rozpaczliwe jes t też częstokroć poło­
żenie wdowy po nauczycielu, która, gdy z kil­
korgiem sierót zostanie, nie może myśleć nawet 
o jakiembądź, chociażby nawet praktycznem  ich 
wykształceniu i podaniu im cliociażby najskrom- 
nie,'3zeg8 sposobu do życia. Z przytoczonych po­
wodów upraszamy:

Wysoki Sejm raczy przy rewizji Ustawy z 
d. 2. maj* 1873 o prawnych stosunkach stanu 
nauczycielskiego w publicznych szkołach ludo­
wych w tytule IV. nastęoujące poczynić zmiany:

„Art. 34. (zmiana ust. 2.) Po 30-letniej nie­
przerwanej służbie nie można żadnemu nauczy- 
cielow. odmówić stałego przeniesienia w etan 
spoczynku na jego własne żądanie."

„Art. 42. (zmiana ust. 1.) Wdowie po nau­
czycielu, który służył lat 10 albo więcej, należy 
się roczne zaopatrzenie, wynoszące połowę osta­
tniej płacy zmarłego, w każdym wypadku nie 
mniej od ł/» ostatniej jego ph-cy, o ile takowa 
miała się liczyć przy wymiarze emerytury."

„Art. 43. (zmiana ust. 1.) Wdowa, mająca 
prawo do zaopatrzenia, otrzyma na każde po 
zmarłym mężu pozostałe dziecko dodatek na wy­
chowanie, który tak należy wymierzyć, aby zao­
patrzenie wdowy wraz z wszystkimi dodatkami 
nie przewyższało połowy ostatniej płacy męża. 
Jeżeliby jednak przyznane dodatki na wychowa­
nie dzi? i z powodu większej ilości potomstwa 
nie były dostateczne, może Rada szkolna kra­
jowa takowe do */« części płacy męża podnieść."

„Art. 47. (zmiana). Po każdym nauczycielu 
należy się wdowie i pozostałym sierotom kw artał 
pozgonny, równający się ‘/t części pobieranej 
przez zmarłego płacy."
Z  Zarządu Głównego Towars. Pedagogicznego.

Delegacje wspólne.
Na onegdajszem posiedzeniu wojskowej ko­

misji D e l e g a c j i  w ę g i e r s k i e j ,  omawiano 
znane twierdzenie Knotza, wygłoszone w Izbie 
deputowanych Rady państwa co do rzekomych 
niesnasek narodowościowych w armji i co do 
rozporządzeń, jakie rzekomo miał wydać p. 
m inister wojny, w celu zażegnania tych n iesna­
sek. JE . p. minister wojny hr. Bylandt-Rheidt 
złożył następnie takie same oświadczenie, jakie 
było zawarte w jego piśmie, wystosowanem do 
hr. Taaffego i odczytanem przez p. prezy­

denta ministrów na posiedzeniu Izby deputowa­
ny"! . a według którego rozporządzenie podobne 
me yło nigdy wydanem i wydanie jep„ nigdy 
nie nyło potrzebnem. Członek Delegacji, hrabia 
Beyethy, podziękował za to oświadczenie i uczy- 
n ił wniosek, ażeby takowe zostało wciągnięte do 
sprawozdania komisyjnego. Ale komisja uchwalił 
zgoła mc me wspominać w sprawozdaniu o tej 
sprawie.

W dyskusji nad wnioskiem rządowym co do 
podwyższenia kwoty stypendyjnej dla kandydatów 
na woskowych lekarzy, a mianowicie z kwoty 
16.500 zł. n& kwotę 53.500 zł., przyczem „einak 
z powodu równoczesnego zwinięcia kursu medy­
cznego dla wojskowych lekarzy, kosztującego 
33.170 złr., faktyczne wyższe wydatki wynosiłyby 
tylko 3.830 złr., uchwaliła komisja wykreślić 15 
stypendjów reprezentujących kwotę 5.500 zł. tak , 
że zamiast powyższego, faktycznego podwyższenia 
wydatków, osiągnięto faktyczne zaoszczędzenie 
kwoty 1670 zł.

Z wyjątkiem tej małoznaczącej zmiany ze­
zwoliła komisja na wszjstkie inne, nawet naj­
ważniejsze podwyższenie, o ile były ju i  przedy­
skutowane na onegdajszem posiedzeniu komisji.

Rewolucja rumelijsko-bułgarska.
W iedeński Fremderiblatt donosi z Aten, że 

Uniwersytet tamtejszy będzie przed rozpoczęciem 
kampanji zamknięty, gdyż prawie wszyse; słu­
chacze zaciągnęli się w szeregi ochotnicze. 
Wszystkie korpusy ochotnicze, a między nimi 
także falanga narodowa, otrzymały królewskie 
sztandary wojskowe.

E. irablatt dowiaduje się, że nota zbiorowa 
mocarstw przyrz ~ka Serbji przywrócenie status 
guo ante. żąda jednakowoż od nie, poprzedniej 
demobilizacji. Serbja jednak nie chcę się zgo­
dzić na rozbrojenie przed przywróceniem tibtuś 
guo ante.

Półurzędowy budapeszteński Nemzet donosi 
z W iednia, że wszystkie mocarstwa godzą się na 
przywrócenie pierwotnego stanu Kategoryczne 
to twierdzenie należy jednak przyjąć cum grano 
sa7's. Austro-W ęgry, Niemcy, R^sja i Włochy 
są bowiem tego zdanie,, że mocarstwa powinne 
się także zgodzić na środki przymusowe, za po­
mocą którycn należałoby wykonać uchwały kon- 
ł, jncji, podczas gdy Francja, a jak się zdaje 

także i Anglja, nie chcą nic u edzieć o egzeku­
cji, zostawiając Porcie przeprowadzenie uenwał 
konferencji.

Przedmiotem obrad pierwszego posiedzenia 
konferencji w Stambule ma być kwestja wystoso­
wać się mającego do Porty wezwania, w celu 
przywrócenia  ̂we wschodniej Rumelji status guo 
ante’ stosownie do traktatu berlińskiego. M ilitar­
ne zarządzenia Porty trwają ciągle. L i“zbę roz- 
jiorządzalnego wojska o bliczują na 150 tysięcy 
żołnierzy.

Do N. fr. Pr. donoszą z Niszu : Ponieważ
napewne można przewidzieć, że we wschodniej 
Rum iji status guo ante nie będzie przywrócony, 
przetu odbywi ją się tu pr zygotowania na wszelką 
ewentualność. Patrole bułgarskie, które zabłąkały 
się na terytorjum  serbskie, zostały ujęte i przy­
trzymane.

Z Belgradu donoszą: Dywizja dunajowa u- 
dała się z Niszu do Palanki. Dywizja Di iny jest 
w Niszu.

W urzędowych sferach tureckich obawiają się, 
że konferencja spełznie na niczem w obec" nie- 
poroznmień między Anglja a Rosja.

)

Starożytny
,Rożne Pole.”

Przez 
J A N A  L A M A .

(Ciąg dalszy).
Włodymirko Sam nie był w Dźwinogrodzie, 

zastępował go tam jego wojewoda Iwan Chałdy- 
jewicz. Nieprzyjaciel podstąpiwszy pod gród, 
pierwszego dnia „zapalił la  około niego ostróg." 
Czy jeden, czy wszystkie i k tó r ?—zapytuje ks. 
Tlpj/» ki Szanownemu autorowi „Starożytnoho 
Zwenyhorodu* zdarzył się tu wypadek podobny 
do pomyłki owego hisioryna, co to mniemał, że 
„jenerał ziem podolskich" był dygnitarzem woj­
skowym. Oglądając zamczysko Sieniawskich w 
Dźwinogrodzie, widział ks. Ilnicki na czterech 
jego rogach ślady bastjonów, tj. załomów, ostrym 
końcem w pole wychodzących, których przezna­
czeniem było bronić krzyżowym ogniem działo­
wym łączące je kurtyny. Myślał tedy wielebny 
ojciec Ilnicki, że to są staroświeckie ostrogi. Tym­
czasem wojska Wszewołoda zapaliły ostrog czyli 

'%strokół, albo palisadę, stanowiącą jedyne obwaro­
wanie Dżwinogrodu, równie jak wszystkich innych 
miast w tej stronie Rus1, a drugi dzień Dźwi- 
nogrodzianie zrobili wiec i radzili nad tem, że 
dobrzeby było poddać się Wszewołodowi; ale 
Chałdyjewicz kazał porwać trzech takich radców, 
przepiłować ich każdego **a dwie połowy i wy­
rzucić z miasta. To poskutkowało; na drugi 
dzień bowiem Dź-rinogrodzianie, chociaż musieli 
gasić pożary, powstające 7 mieście od smolnych 
wieńców nieprzyjacielskich, odparli zwycięzko 
szturm i Wszewołod odszedł nie niesprawiwszy. 
Wkrótce potem, bo w lipcu umarł. Włodymirko 
używał odtąd spokoju i spokojne państwo zosta­
wił synowi swojemu Jarosławowi.

Państwo to obejmowało oprócz Rusi hali­
ckiej i części Wołynia, także Podole i Poniżę, 
widzieliśmy, że Włodymirko posiadał Uszycę, wi­
dzieliśmy także, że bez przeszkód po drodze za­

ją ł Pryłuki leżące na granicy Podola z księztwem 
kijowskiem. Stolicą tej części jego państwa był 
Dźwinogród, Kamieniec bowiem dopiero później, 
już po śmierci Romana Mścisławicza, zaczyna w 
ogóle być wspominany. Między księztwami zaś 
przemyskiem i trębowelskieiu, nie było miejsca 
na trzecie jeszcze, tj. dźwinogrodzkie księztwo. 
Przemyska ziemia sięgała aż niedaleko Lwowa, a 
na prawym brzegu Dniestru aż do rzeki Stryja, 
jak  to widzimy z rozgraniczenia łacińskich dye- 
cezyj na Rusi, dokonanego z rozkazu papieża. 
Z drugiej strony Busk i Olesko należały już do 
Trębowli. To co leża„o pośrodku, nie wystarczyło­
by było na udział książęcy ; tak małe przestrzenie 
ziem' wydzielano chyba zasłużonyjn bojarom, jak 
n p. Pakosławowi Lubaczów 11).
5 Od’ roku 1146 nie ma w kronikach ruskich 
wzmianki o Dźwinogrodzie aż do ezasu zaburzeń, 
które nastąpiły po śmierci wielkiego Romana i 
podczas małoletności syna jego Daniela. Teraz 
znowu czściej wspominany bywa Dźwinogród, ale

“ ) Przy działach między książętami znajdujemy cza­
sem Dźwinogród połączony z Hall—jm, a czasem z Trę- 
bowlą. Nigdy zaś nie tworzy on jednej dzielnicy z Prze­
myślem, uo ;erytorjum jego z terytorjum przemyskiem nie 
sąsiadowało.

Wszystkie cztery udziały książęce na Rusi halickiej 
były mniej więcej równe co do obszaru; jeden może prze­
myski, jeżeli nie był od północy i zachodu uszczuplonym 
przez Lachów, miał nieco większą rozległość. Obejmował 
on późniejsze „cyrkuły" galicyjskie: przemyski, rzeszow­
ski, sanocki, Samborski, część stryj skiego, część żółkiew­
skiego aż po rzekę Tanew wzdłuż całego je U.egu. Do 
Halicza należała część „cyrkułu* stryjsaiege i cyrkuły:
lwowski, brzeżański, stanisławoi i kołomyj^ai. Ke ęztwo
trębowelskie obejmowało „cyrkuł* tarnopolski z kawał­
kiem brzeżańskiego i stanisławowskiego (gdzie Kozowa 
i Buc*,acz) większą część „cyrkułu* złoozowskiego, pół­
nocną część ezortkowskiego (po Czortków i Husiatyn) 
a nakoniee powiat krzemieniecki na Wołyniu i północno- 
zachodni róg obecnej gubernji podolskiej. Księztwo dźwi 
nogrodzkie obejmowało Podole i Poniżę, z miastami 
Uszyeą, Bakotą itd. Był to więc udział wcale znaczny, i 
ujmowały mu tylke wartości częste napady najpierw Pie- 
czyngów a później Połoweów. Zachodnia granica księztwa 
przemyskiego według wszelkich wskazówek, szła od źró­
deł Tanwi działem wód, t. j. Horajam i, aż w okolicę 
Lwowa, a ztąd aż do Dniestru grzbietem dzielącym 
Zubrkę od Boberki. Od Lwowa do źródeł Lipy było tery­
torjum, należące już do H alicza; dalej zaś na wschód 
terytorjum trębowelskie. Po zjednoczeniu księztwa pod 
jednym monarchą i założeniu Lwowa, granice te doznały 
znacznej zmiany.

zawsze w sposób taki, że bardzo trudno znaleść 
w nim ji iiekolwiek wskazówki eo do położenia 
grodu. W kazówek takich nie dają bynajmniej 
pochody Węgrów, mieli oni bowiem swój osobny 
system wojowania. Karpaty przebywali zazwyczaj 
w Sanockiem. Pewnego razu poszli najpierw pod 
Jarosław, a dopiero zdobjwszy go, ruszyli ku 
Przemyślowi. Na Halicz uderzali na samym koń­
cu, zawojowawszy poprzednio wszystko co leżało 
na północy i na wschodzie, ażeby Halicz znikąd 
pomocy otrzymać nie mógł. W jednym tylko wy­
padku dosyć wyraźnie zdaje się być mowa o dwóch 
różnych Dźwinogrodach. Król węgierski Andrzej 
zdobywszy Przemyśl, nie chce sam iść do Hali­
cza, ponieważ przepowiedziały mu wróżki (woł- 
chwy), że gdy ujrzy to miasto, wnet umrze. Za­
trzymuje się tedy u Dżwinogrodu, czy w Dźwi­
nogrodzie, a wojska wysyła pod Halicz. Po ich 
powrocie uderza na księztwo trębowelskie i zdo­
bywa jeden jego gród po drugim, w końcu zaś 
zwraca się ku księztwu dźwinogrodzkiemu i zdo­
bywa Dźwinogród — oczywiście Dźwinogród nad 
Dniestrem, a nie ten w którym poprzednio stał 
bez przeszkody.

Drugą wskazówkę topograficzną znajdujemy 
pod roku m 1211, kiedy wszystko co żyło, Ruś, 
Węgrzy i Polacy rzucili się na nieszczęsnych 
Igorowiczów, z których Roman panował w Dźwi­
nogrodzie. Wszystkie kroniki opisując bitwy pod 
miastem ter stoczone, mówią, że miały one miej­
sce na drugim brzegu rzeki Luty albo Lutej. 
Zubrzycki radzi sobie z tą zagadką, formułką: 
kaz î sia, że to była Biłka. Ks. Ilnicki także nie 
wiele sobie zadaje pracy z tym nowym szczegó­
łem, i pisząc o rzece Lutej, idódaje poprostu w. 
nawiasie, Biłka. Wszystko to robi się gwoli 
mLiemaniu, jakoby u Dźwi logrodu podlwowskiego 
płynęła jaka rzeka Biłka. Tymczasem nie ma i 
tam żadnej Biłki, a już co do nazwy Luta, da­
remnie szukamy jej śladu w całej podlwowsjriej 
okoi:cy. Znajdujemy natomiast u Dżwinogrodu 
podolskiego wieś Łatkowce nad D^winiaczką, któ­
ra w lustracjach starostw nazywa się zawsze 
Lutkowce, ia) i tak jest zapisaną jeszcze w lu­
stracji z r. 1765. Nasuwa się tedy przypuszcze-

u) Przypominam, że przed najazdem waregsko-ruskim, 
Podole, według Nestora, było ziemią Słowian L u t y k ó w.

nie, źe rzeka, która pod Dźwinogrodem wpada do 
Dniestru, nazywała się dawniej Lutą, i źe od 
niej wieś nazwano. Ma ona spad bardzo znaczny, 
bo wytryska na wysokości 303 metrów, a po 10 
kilometrowym biegu, uchodzi do Dniestru na po­
ziomie 111 m etrów, spad wynosi tedy niemal 2 
na 100. i dla tego spadu nazwane ją  może „Lu­
ta" t. j. dzielną, podczas gdy rzeki wolno pły­
nące nazwano „gniłemi". Może być także wyraz 
łuta pochodzenia wołoskiego, bo przypomina 
siedmiogrodzko-wołoską Alutę. Na wszelki wy 
padek, kto utrzymuje, że Luta oznacza Biłkę, 
powinien to udowodnić, a następnie dopiero po­
kazać, gdzie jest ta Biłka u Dżwinogrodu pod­
lwowskiego, tekuszcza od Rom anowa, jak powiada 
ks. Unicki. Raz jeszcze ostatni wspomniany jest 
Dźwinogród w kronikach ruskich pod rokiem 
1235 podczas wojny między Danielem a panują­
cym czasowo w Haliczu kniaziem Michałem, który 
chciał Danielowi odebrać Poniżę, ’'o Podole wraz 
z Dźwinogrodem już posiadał Wówczas Daniel 
daremnie kusił się o zdobycie Dźwii ogrodu, a to 
z powodu, że, jak  powiada kronika, „Śuńaiuja 
B o h orydyda  w nem, czudnaja iko n a u. Dl? czego- 
by Bogarodzica więcej miała sprzyjać kniaziowi 
Michałowi niż Danielowi, na to niechaj teologia 
szuka odpowiedzi. Co się zaś tyczy cudownego 
jej obrazu, istniejącego niegdyś w Dźwinogrodzie, 
spotyka on się z zupełną niew irrą ze strony ks. 
j inickiego£ zapewne z tej przyczyny, iż w archi- 
djecezji halicko-lwowskiej, nic o nim niewiadomo. 
Wartoby poszukać w djecezji podolskiej, może 
ta m  jaki ślad się znajdzie.

Zbadaliśmy więc równie jak ks. Unicki, 
wszystko cokolwiek znaleźć można było o Dźwi­
nogrodzie w źródłach ' ruskich, i przekonaliśmy 
się, że skąpe te wzmianki w każdym wypadku 
odnosić się mogą raczej do Dżwinogrodu podol­
skiego, niż do podlwowskiego. Pozostaje nam 
teraz nietknięta przez ruskich historyków druga 
część historji, gdzie już czerpać potrzeba wyłą­
cznie z źródeł polsk eh.

Dźwinogród podupadł, ale niezupełnie w po­
łowie X III stulecia. Do końca wieku XVI za­
chował on pewne znaczenie jako miasto handlo­
we i wspominany bywa w opisach Polski i wo­
jewództwa podolskiego. Dopiero Starowolski 
pierwszy pomija go milczeniem, już bowiem od

końca XVI wieku handel europejcki zwrócił się 
był na inną drogę. (OŁ „Zameczki Podolskie" 
dr. Antoniego J.) W yrastały też odtąd jedne 
po drugich miasteczka prywatne między "Seretem 
a Zbruczem, bo to zwiększało dochody ich dziedzi­
ców; o Dźwinogród zaś, starostowie widocznie 
nie bardzo dbali. Upadku jego nie można przy­
pisywać wyłącznie zniszczeniu i spaleniu miasta 
przez Mongołów. Ruś paliła się co roku, i co 
reku budowała się na nowo, jak widzimy z kro­
nik, w których zanotowano między innemi prze­
szło sto pożarów Kijowa. Mongołowie spalili i 
zmsz żyli wszystko, na co natrafili, ale wszystko 
to podniosło się jakoś później. Dźwinogród jeden 
po części tylko nie podniósł się na nowo, bo wkrótce 
po śmierci Romana Mścisławicza, występuje Ka­
mienie. jako główne miasto Podola. Wasyl, 

brat Daniela, siedzi w Kamieńcu, który da- 
wnie, służył tylko za schronienie łotrzykom 
wi foskim, a przydatniejszy był na gród ksią­
żęcy z powodu warowniejszego swojego po­
łożenia. Dźwinogród pode iki był stolicą sta­
rostwa wcale znacznego, podczas gdy Dźwinogród 
podlwowski n igdj królewszczyzną nie był, o ile 
tego dójść możns. z aktów, ^ie" należał nawet 
do żadnego większego kompleksu dóbr, gdyż roz­
legły cc-jątek podlwowski należący dziś do Al- 
freda hr. Potockiego i ciągnący się niemal od 
gościńca stryjskiego i rogatki Zielonej we Lwo- 
wj aż pod Złoezów, Zjsunoczony został znacznie 
później. Jeszcze w XV stuleciu znajdujemy 
szlachtę wioskową, piszącą się z Romanowa, z 
Wyżnian, z Poluchowa. Stare Sioło za Jagiełły 
i Warneńczyka było własnością Zawiszy, który 
tam fundował kościół. Pod koniec XV stulecia 
posiadają Stare Sioło Tarnowscy, których dzie­
dziczka wnosi te dobra wraz z całą fortuną w 
dom książąt Ostrogskich. Po tych wygaśnięciu 
d ipiero, Sieniawscy stwarzają ów .nielkl kompleks 
dóbr, który od nich dostaje się Czartoryskim,, od 
tych Lubomirskim, a od tych Potockim.

(Dok nast.)



z DZIENnik  POLSKI

Zerwana przyjaźń.
Bułgarowie nie żenują się wcale w okazy­

waniu wstrętu swego ku Rosji.
Charakterystyczne pod tym względem szcze­

góły znajdujemy w opowiadaniach korespondenta 
Noto. wrem. z Sofji. Utrzymuje on, że w.adomo- 
ściom, jakoby w kołach bułgarskich, solidarnych 
z Rządem i z dokonanym przewrotem ob jaw iło  się 
teraz pewne przygnębienie, — wcale dawać wia­
ry nie należy. Przeciwnie, sprawcy zamachu bar­
dzo są pewni siebie i prześladują bez litości wro­
gów obecnego porządku rzeczy. „W bieżącej 
chwili, — mówi korespondent, —  jesteśm y tutaj 
w stanie oblężenia; ciągle słychać o aresztowa­
niach, lub wywożeniu osób przychylnych Rosji. 
W mieście nie ma żadnej innej władzy jawnej, 
prócz policyjnej, lecz istnieje niby jakaś Rada 
tajna, która śledzi i ściga wszystkich i wszystko, 
co jes t podejrzanem z jej punktu widzenia. Tak 
np. w tych dniach były redaktor gazety Sredec, 
doktor Danew i pomocnik jego, obaj znani ze 
swych sympatyj ku Rosji, mieli zamiar udać się 
do Filipopola, lecz schwytano ich w drodze i wy­
słano na miejsce pobytu, a teraz podobno mają 
być nawet wkrótce z kraju wydaleni.* Niedawno 
takiż los spotkał „wojewodę1*, Pekę Pawłowi czł, 
który demonstracyjnie oświadczył, że nie będzie 
bił się wcale, skoro Rząd rosyjski zabronił słu­
żyć nadal w wojsku bułgarskiem swoim oficerom. 
W srótce potem zawiadomiono byłych członk Sw 
Rządu Tumelijskiego, pp. Bobczewa ! Mandża/o- 
wa, że zostaną niezwłocznie wywiezieni. Obaj 
prosili konsula rosyjskiego, aby ich wziął pod 
swoją opiekę i wyjednał dla nich pozwoleme po­
zostania w Sofji, choćby przez jedną dobę, ale 
otrzymali odpowiedź, że wszelki? orędownictwo 
konsulatu rosyjskiego raczej mogłoby im tylko 
zaszkodzić, i że lepiej zrobią, jeśli zwrócą się 
ze swoją prośbą do konsulatu austrjaekiego lub 
angielskiego. „Nie wiem — pisze korespondent 
Now. T^rem. — kto im ostatecznie dopomógł, 
ale słyszałem, że uie będą w vsłar' do ju tra .11 
Lw.ęziono także znanego na pói* wyspie agitatora, 
Stefana Petranowicza, rodem z Dalmacji, o któ­
rego działalności tenże sprawozdawca Gaz Pet. 
podaje kilka zajmujących szczegółów. Petrano- 
wicz wychował się w Czarnogórze i ukończył 
tam seminarjum. Zjednawszy sobie ła s ti dworu, 
był on najpierw sekretarzem, a następnie adju- 
tantem  księcia czarnogórskiego, Mikołaja, po ro ­
ku zaś 1862. udał się do Austrji, celem agitowa­
nia tamecznych Słowian, lecz niebawem dostał 
się w raz z żoną i jej siostrą do więzieni?. Od 
r. 1864 osiadł *w Bosnji i He/eogowinie. gdzie 
przebywając w charakterze dziennikarza, przez 
lat piętnaście zajmował się agitacją przeciw T ur­
kom. W r, 1878. musiał uciekać z Sera’ewa przed 
Austrjakami, i schronił się do Serbji, zkąd Ga- 
raszanin, zostawszy ministrem, kazał go wy­
wieźć na granicę bułgarską. W Austrji skazano 
Petranowicza zaocznie na karę śmierci, a Rząd 
serbski patrzy nań jak  na zbrodniarza stanu, z 
powodu zażyłości jłg o  z Risticzem . z metropo­
litą Michałem. Ten ostatni w zeszłym roku udzie­
lił mu pomoc m aterjalną, której doznawał też 
Petranowicz w różnych czasach i od słowimofi- 
lów rosyjskich, sam bowiem, pomimo zdolności 
literackich, nie może zarobić piórem na dostate­
czne utrzymanie swej rodziny. Gdy teraz areszto­
wano go w Sofji, konsul rosyjski odmów:ł w sta­
wienia się swego i za nim, ponieważ, jak wprost 
powiada korespondent Now. W r., wobec teraź­
niejszych stosunków rosyjskich z Rządem hułgar- 
skim, o jakiembądź prywatnem oddziaływaniu 
myśleć nawet nie można. Byli ministrowie, D ra­
gan, Cankow i Suknarow, oczekują także wy­
wiezienia.

Wydalanie z Prus.
Jeden z poznańskich nieszczęśliwych braci 

naszych skazanych na wydalenie, postanowił mi­
mo udzielonej mu prolongacji nie czekając na 
ostateczny term in udać się do Królestwa, zkąd 
się przed dwudziestu laty wydalił, W tym więc 
celu tydzień temu opatrzony świadectwem pru­
skiej policji udał się do Aleksandrowa. Tam za­
ledwie przybył, żandarmi zaprowadzili go do od­
dzielnego pokoju i zamknęli na klucz. Naczelnik 
zaś żandarmów oświadczył mu, iż nie może go 
przyjąć, bo skoro w monarehji pruskiej przeby­
wał lat dwadzieścia, przyjętym do Królestwa być 
nie może, utracił bowiem już poddaństwo rosyj­
skie i dla tego pierwszym pociągiem idącym do 
P rus będzie odesłanym. I tak się też stało. Za 
nadejśi ‘em pociągu idącego do Torunia wsadzono 
go do wagonu i nazad zwrócono

Obchodzono się z mm podczas zatrzymania 
go w Aleksandrowie bardzo grzecznie, niegrzecz­
nie tylko wyrażano się o wydalaniach.

KRONIKA.
Lwów dnia 30. października.

Wiadomości Z dworu. D n ia  28. bm. p rzy ­
była cesarzow a E l ż b i e t a  do K orfn , zkąd wy- 
jedzie  w  sobotę albo w  n iedzie lę  w prost do Gó- 
diillo, gdzie zabaw i p rzez  czas dłuższy. Z daje się, 
że i c t s a r z  przybędzie tam  na dw a dni.

Wiadomości osobiste. S tan  zd row ia  m arszałka  
Z y b l i k i e w i e z a  polepszył s ię ; trw a  ty lko  jeszcze 
nporczyw y k asze l, i z tego  powodu p. m arszałek  
nie w ychodzi z m ieszkania , zaw iaduje je d n ak  sp ra ­
wami "Wydziału krajow ego i przew odniczy p rz y ­
gotow aniom  do 8ejm u. —  W zdrow iu p. A rtu ra  
B a r t e l s a ,  znanego hum orysty  i p iosnkarza, o 
k tórego  ciężkiej chorobie donoszono, nastąp iło  w 
dniach o sta tn ich  polepszenie. — W łodzim ierz hr. 
L e d ó c h o w s k i ,  syn A ntoniego, zm arłego dnia 
21. lu tego  br., w łaścic ie la  L ipn icy  pod Bochnią, 
stry jecznego  b ra ta  ks. k a rd y n a ła  i arcybiskupa, 
p rzy ję ty  zo s ta ł obecnie do sem inarjum  duchownego 
w T arnow ie. —  P rofesor R o h l i n g  m iał d. 27. 
bm. posłuchanie u m in is tra  ośw iaty . —  A m basador 
ang ielsk i na dw orze w iedeńskim , s ir  A ngnst P a -  
g e t ,  w yjechał d. 28. bm. za  urlopem  do A ng lji. 
O trzym any daw niej już  nrlop  odroczył on z po­
wodu zaw ik łań  na W schodzie.

Nekrologja. W e Lwowie zm arła w czoraj M a­
ty ld a  W e  r  e s z c z y ń s k a, wdowa po śp. M ichale, po­
wszechnie szanow anym  doktorze medycyny, a m atka 
Jó z e fa , cz łonka W ydziałH  krajow ego. L iczy ła  la t  
63. P ogrzeb  odbędzie się ju tro  o godz. 3. popoł. 
z doinn przy  ni. T rybunalsk iej 1. 1. — H r. E m ilja  z 
Lew ickich  B a  w o r  o w s k a, w łaścicielką! kopeczy- 
niockiego i boreckiego k lucza , wdowa po śp. J ó ­
zefie, zm arła  d. 22. bm. w K opeczyńcach w 86 
roku życia. — S tan is ław  hr. O s t r o w s k i  po 
k ilkotygodniow ych cierp ien iach  zakończył życie 
w czoraj w K rakow ie. Syn T adeusza i Zofji z Mi­
chałow skich, synowiec W ładysław a O strow skiego

m arsza łk a  Sejmu 1831 r., k sz ta łc ił  się śp. S ta n i­
sław  za  g ran icą  w zaw odzie technicznym , a po­
w róciw szy do k ra ju , zuży tkow ał wiadomości in ż y ­
n iersk ie  p rzy  budowie kolei w arszaw sko-terespol- 
sk iej. O żeniw szy się p rzed  dw unastu  la ty  w W itil- 
kopolsce z J u l  ją  M ańkowską, w nuczką je n e ra ła  
D ąbrow skiego, osiadł w dobrach K ościelec pod 
K rakow em . Po zgonie śp. A dam a hr. Potockiego, 
w ybrany prezesem  R ady  pow iatow e chrzanow skiej, 
pełn ił obowiązki z w ielką  gorliw ością i tak tem . 
U stąp ił z tego stanow iska, gdy opuścił okolicę, 
p rzen iósłszy  się do now onabytego m ajątku  w P ro - 
szow skiem  w K ró lestw ie  Polskiem .

Kalendarz. S o b o t a  (31.): W olfganga b. — 
G odzim ira. W schód słońca o godz. 6. min. 51, 
zachód o godz. 4 . min. 35.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W  p aźd zier­
n iku  wolno polować na kozły, je len ie , zające, lisy, 
ja rz ą b k i, c ietrzew ie, głuszce, bażan ty  i kuropatw y, 
dropie i pardw y, przep iórk i i dzikie gołębie, i na 
p tactw o  wodne i błotne.

Z życia towarzyskiego. D nia  24. bm. odbył 
się w K rakow ie ślub p. S tan is ław a  S k r z y s z o w -  
s k i e g o ,  syna śp. F ra n c isz k a  i Ja d w ig i z Hem - 
plów  Skrzyszow skick, obyw ateli ziem skich z P rz e ­
myskiego, z panną M arją  R u e  b e  n b  a u e r ó  wT n ą , 
córką F ra n c isz k a  R uebenbauera  i A ugusty  z D u­
nikow skich, w łaścic ie li dóbr Proszów ek i K rz y ż a ­
nowic m ałych.

Dla wdowy z tro jg iem  dzieci o trzym aliś  my 
od p. J .  D . z Sokołowa 1 złr. 50 et.

Z kolei Karola Luawik? W agony sypialne, 
kursu jące  dotychczas p rzy  pociągach k n rje rsk ic h , 
kursow ać będą podczas sezonu zimowego p rzy  po­
ciągach pospiesznych N r. 1. i 2.

Pociągi kurjerskie na kolei K aro la  L udw ika 
p rze s tan ą  kursow ać od dn ia 31, bm. — ta k , że 
jn ż  d. 1. lis topada  nie odejdzie pociąg nr. 3 z 
K rakow a do Lw ow a, an i też  nic przybędzie tam  
pociąg nr. 4 ze Lw ow a. N atom iast zaś pociągi 
lokalne, ku rsu jące obecnie m iędzy K rakow em  a 
Rzeszow em  będą kursow ać od dn ia 1. lis topada 
m iędzy K rakow em  a Lwowem, ta k  iż  pociąg  nr. 
17 odchodzący o godz. 6 min. 12 rano  w edług  ze­
g a ra  budapeszteńsk iego , dojdzie z dniem 1 lis to ­
pada aż do Lw ow a, zaś pociąg nr. 18 przycho­
dzący do K rak o w a o godz. 8 min. 20 w ieczór, 
p rzy jdz ie  dnia tego jn ż  ze Lw owa.

Awans listopadowy. (C iąg d.) P odporuczn i­
kam i w rezerw ie  m ianow ani k a d e c i :  K aro l Adam  
(95), Jó z e f  P ią tk o w sk i (90), Szymon Sohleieher, 
A po lina ry  O staszew ski i A dolf L ilien  (24), H en ­
ry k  B rodziński (95), L eonard  G abrie l (91), Tadonsz 
W rześniow ski (57).

W  k aw a le rji m ianow ani p o ru cz n ik am i; K aro l 
K o larzow sk i, O nufry H orodyński, F ry d e ry k  Ś w iste l- 
nicki, M ikołaj L ew icki, Sew eryn Z iętk iew icz, Zyg- 
m nnt M ykalik.

P odporucznikam i m ia n o w a n i: Teobnld R utkow  
ski, J a n  h r  Zborow ski, J a n  h r. K oziebrodzki.

W  a r ty le r ji  m ianow ani k ap itan am i I. k lasy  • 
Jó z e f  Seegin, K aro l S tudn iczka. K ap itanam i I I .  kl.: 
Sam uel K allin ic , H ip o lit R udzińsk i.

"W in ży n ie rji m ianow any kap itanem  A lek san ­
der Ziem bicki.

W  korpusie policyjnym  m ianow any kapitanem  
R o b ert F ra n z .

W  audytorjaC ie m ianow ani k ap itan am i : F ra n -  
ciszik  N iżatow ski, W ładysław  D ąbrow ski, Engo- 
n jusz D aszkiew icz, Zygm unt D w orski.

PornczniK iem  Rom an Łotocki.
(Dok. nastąpi.)

Komitet dla wzniesienia pomnika śp. T adeu- 
szow i Żulińskiem u u p rasz a  osoby posiadające a r ­
kusze subskrypcyjne na sk ładkę  we wspomuionym 
celu, ażeby arknsze  w raz  z p ieniędzm i zebranem i 
raczy li złożyć na ręce d ra  B . G oldm anna do 15-go 
lis topada  1885.

Zapomogi. A dolf bar. Jo rkasch-K ocli, wyko- 
nyw njąc przysługujące mu praw o rozdaw nictw a zapo­
móg z fundacji swego im ien ia d la  wdów i s ie ro t 
po urzędnikach  skarbow ych, udzie lił w roku b ie­
żącym między iunem l w sparcia  : 1. E leonorze  Ami- 
row iczow ej, wdowie po oficjale podatkow ym  ; 2. A n­
ton in ie B reitow ej, wdowie po ad jnnkcio  podatko­
wym : 3. P au lin ie  C zarto ry sk ie j, wdowie po asy­
stencie kancelary jnym , i I. W ik to rji Lndw i ;owej, 
wdowie po ad iunkcie podatkow ym , każdej z nich 
po 27 zł. 65 et.

Prawo jednorocznej służby w wojsku. M ini­
ste rs tw o  obrony krajow ej, w porozum ieniu z pań- 
stwowem M inisterstw om  wojny, p rzyznało  uczniom 
średniej szkoły ro ln iczej w C zernichow ie, na ró w n i 
z uczniam i wyższych g im nazjów  i w yższych szkół 
realnych, praw o jednorocznej służby ochotn iczej 
w w ojsku z tern zastrzeżen iem , iż ty lko  tacy  u cz­
niowie te j szkoły npraw nioni będą do wspomnionoj 
służby, bez sk ład an ia  p rzep isanego  egzam inu , k tó ­
rzy  przed  w stąpieniem  do zak tadn  C zern ichow sk ie­
go z dob ryn  postępem ukończyli n iższe g im nazjum  
albo n iższą  szkołę re a ln ą , a następnie ta k ż e  też  
szkołę ro ln iczą.

Prezentę na opróżnione g r .-k a t. probostw o 
regiac couationis  w Żegestow ic nadało  Namios? 
nictw o ks. G rzegorzow i Sprysow i, zaw iadow cy 
g r .-k a t. k ap e ian ji w N anow ie

Stypendja dla leśników. P an  m in is te r r o ln i­
c tw a oznajm ił K om ite tow i galic . T ow arzystw a go­
sp o d a rsk ieg o , że z zastrzeżen iem  konsty tncy jne j 
ap roba ty  w staw iać będzie do b n d ż e tu , ja k  długo 
tego po trzeba, w każdym  zaś ra z ie  p rzez  pięć la t  
po 1.200 z łr. na stypend ja  d la  leśników  z G a lic ji. 
R esk ry p t m in is te rja ln y  ok reśla  zarazem  sposób ro z ­
dz ie lan ia  te j kw oty  D w a stypendja po 450 zlr. 
o trzym yw ać będą corocznie galicy jscy  słuchacze 
w iedeńskiej akadem ji ro ln ic z e j , uczęszczający  na 
ku rs leśn ic tw a. P o zo sta ła  kw ota 300 zlr p rze zn a ­
czoną zo s ta je  na stypendjum  d la ukończonego s łu ­
chacza wspomnionej a k a d e m ji, k tóryby  p rzygo to ­
w ać  się chcia ł do drugiego egzam inu państw ow ego, 
lub do egzam inu na nauczycie la  w średn ie j szkoło 
gospodarstw a lasowego. "W danym  raz ie  otrzym ać 
może to  stypendjum  tak że  leśn ik , k tó ry  po ukoń 
czenla stndjów  odbyć p rag n ie  podróż naukow ą dla 
dalszego k sz ta łcen ia  się w swoim zaw odzie.

Sprawy pocztowe. T eleg ra fu ją  nam z W ie­
dnia, ze u rząd  pocztow y w Sanoku zam ieniony zo­
s ta ł rozporządzeniem  M inisterstw a handlu  na r z ą ­
dowe B iuro pocztow e i telegraficzne, k tó re  ma 
obecnie praw o przyjm ow ania p rze łaz ó w  zw yczaj­
nych do w ysokości 1000 z lr. (do W iedn ia  i Buda 
P esz tu  5000 złr.), a telegraficznych p rzekazów  do 
500 złr.

Z powodu w ypadków w scliodnio-m m elijskioh 
zastanow ioną zosta ła  p rzesy łka lis tów  pieniężnych 
z A u str ji p rzez B u łgn rję  4o T urc ji. P rzesy łkę  tę 
zaprow adzono dopiero w lipcu roku bieżącego.

Nieszczęśliwy wypadek w ydarzy ł Się w czoraj 
o go.lz. '/jS  na ul. G ródeckiej. N a w ozie na łado ­
wanym sprzę tam i siedziały  dwie kobiety z dziec­
kiem. W  tern spłoszyły się konie i zaczęły  nnosić

wóz, k tó ry  w końcu się w ywrócił. J e d n a  z siedzą­
cych na nim kohiet spadła z dzieckiem  na b rak , 
nie odniósłszy jed n ak  żadnego uszkodzenia, d ragą  
p rzew aliły  sp rzę ty  ta k  nieszczęśliw ie, że n ieprzy 
tom ną odesłano do głównego szp ita lu . N azyw a się 
ona M ałgo rzata  D reher. D ow iadujem y się, że n ie­
szczęśliw a do te j chw ili nie pow róciła  do p rzy to ­
mności.

Egzamina leśników. Państw ow e egzam ina na 
sam oistnych gospodarzy lasow ych, tu d z ież  na do­
zorców technicznych i pomocników lasow ych , od­
będą się w ck. N am iestn ictw ie we Lw owie, w biu­
rze  ck. krajow ego in sp ek to ra  lasow ego, dnia l2 g o  
lis topada 1885 r. i w dniach następnych. D ono­
sząc o te rm in ie  tych egzam inów , nie możemy się 
w strzym ać od uw agi, d la  czego tego rokn  m iano­
w ani zo s ta li egzam inato ram i sam i c. k. urzędnicy  
leśni, gdy p rzecież  W ydziałow i T ow arzystw a leś­
nego p rzysługu je  praw o proponow ania egzam inato ­
rów, i w ten  sposób m ogli byli w ejść do K om isji 
leśnicy p ry w a tn i lnb profesorow ie szkoły leśnej.

Mianowania. R ada szkoina k ra jo w a zam iano 
w ała nauczyciela tym czasow ego szkoły e ta tow ej w 
Skom orochack, T adeusza O strow skiego, rzeczyw i­
stym  nauczycielem  te jże  szk iły ; nauczycie la  tym ­
czasowego szkoły etatow ej w L adzkiem , M ichała 
K u szn ie ren k ę , rzeczyw istym  nauczycielem  te jże  
szkoły ; nauczyciela J a n a  M atyska, w W ielopolu 
Skrzyńskiem , rzeczyw istym  nauczycielem  szkoły e ta ­
tow ej w W ielopolu Skrzyńskiem  ; nauczycie la  J a n a  
H a ła tk a , w K a lw a rji, rzeczyw istym  nauczycielem  
szkoły etatow ej w K a lw a r j i ; nauczycie la  K lem ensa 
S kinnicę w Pcim iu, rzeczyw istym  nauczycielem  
szkoły  etatow ej w P c im iu ; nauczyciela szkoły  e ta ­
towej w K ow alów ee, E ran ciszk a  R adogiew ieza, 
rzeczyw istym  nauczycielem  te jże  szko ły : i nauczy­
ciela rzeczyw istego, M ichała P y k a , w H orodyszczu, 
rzeczyw istym  nauczycielem  szkoły etatow ej w Do- 
roźowie.

Zakład ks. Siemiaszki dla zaniedbanych chłop­
ców w K rakow ie. R ozesz ła  się — jak  się dow ia­
duje Gs as —  niczem  nieuzasadniona pogłoska, iż 
zak ład  ks. S iem iaszki, k sz ta łcący  około 50 zan ie­
dbanych chłopców, o trzym uje w sparcie z fundacji 
księcia  A lek san d ra  Lubom irskiego, S i  z po­
wodu tej pogłoski p rze s ta ły  w pływ ać sk ładk i na 
ręce ks. S iem iaszki, z k tó ry ch  u trzym yw ał ou i 
k sz ta łc ił ty lu  chłopców. N asta ła  więc ciężka chw ila 
dla zak ładu , u trzym ującego się w yłącznie ż ofiar. 
Pospieszam y więc — pisze wspom niane pismo — 
z uwiadom ieniem , że pogłoska o subw encjonow aniu 
tyinczasowem zak ładu  ks. S iem iaszki z p ieniędzy, 
przeznaczonych na „Schronisko fundacji ks. Ale- 
k sa n d ra  L ubom irskiego". j e s t  zupełnie bezpodsta­
w ną, a ks. S iem iaszko — ja k  zaw sze, ta k  i te ra z  
— czerpie dochody jedynie z ofiarności publicznej, 
a o tę  ofiarność b łaga, ja k  daw niej, ta k  i te raz.

Germanizacja. Urząd pocztow y w Z aleszczy­
kach  używ a pieczęci niem ieckiej, k tó ra  b rz m i: 
„K . k. S teueram t Z aleszczyki."  B ach k a z a ł się 
k łan iać ...

Kradzież koni. O negdaj do s ta jn i Michał? 
Iw aszczyszyna w S taw czanacli puw. G ródecki, 
w łam ali się n ieznani złoczyńcy i sk rad li parę 
koni, tu d z ież  wóz ku ty  o żelaznych osiach. Z ło­
dzieje udali się ze sw ą zdobyczą do B artatow a, 
a z tam tąd  do Zimnej wody.

Rozbicie wystawy. S zafkę w ystaw ow ą b la ­
ch a rza  Je rzeg o  K ohuta, um ieszczoną na uli K o­
pern ik a  1. 12, rozb ili onegdaj w nocy niew yśle- 
dzeni dotąd  złodzieje i zab ra li um ieszczone tam  
prz edm icty.

„Pociech?." B eri "W sk rad ł uwej m atce S la te  
"W , szynkarce p rzy  ul Zii lónej z komody 100 z lr., 
z  k tó rem i u lo tn ił się ze Lw ow a. M atka doniosła 
o tern policji, żądając, aresz tow an ia  swej „po­
ciechy."

Podejrzane indyw duum. D nia  15. bm. p rz y ­
trzym any  zo sta ł w S try ju  nieznajom y m ężczyzna, 
gdyż był z pow ierzchow ności podejrzanym . N azw ał 
się on Antonim Z atorskim , zaś w Książce meldnn- 
kowej hotelow ej zap isał się jako  Adam K ochański, 
a p rzy  za trzym aniu  nazw ał się ta k że  M arty  no wi- 
czem, podając że je s t  m urarzem , pochodzi z P rz e ­
myśla, że m ieszkał przed  k ilku  la ty  w Sam borze 
u K ulczyckiego, a  później n a  Zawidówce. Do 
S try ja  przybył w tow arzystw ie  dwóch kobiet, k tó re  
je d n ak  w chwil i  aresztow aw ia go zdołały uciec.
O kobietach tych podał, iż  jedna  ż nich była jego 
córka, M arja, a d ruga P a ra n ia  M ielnik. Z akw estio ­
nowano przy aresztow anym  srebrny  zegarek  .in- 
k ie r, znaczony nr. 2151 z niklowym łańcuszkiem , 
scyzoryk z fi ostrzam i i kaw ałek  czerw owcgo ak sa ­
m itu. P rzy trzym any  ma la t 49, je s t  w zrostu  słusz­
nego, szczupły, bloud włosów przyprószonych si- 
wemi, z łysiną, tw arz y  pom arszczonej okrąg łe j, 
oczu siwych, nosa k ró tk iego  szerokiego, sk rzyw io­
nego w praw ą stronę.

Czerniowiccka Rada miejska na ostatniem  
posiedzeniu w spraw ie drożyzny p rzy ję ła  w niosek 
prof. D w orskiego, ażeby zasięgnąć inform acji n 
lwowskiego M ag istra tu , ja k ie  środki za radcze z a ­
stosow ała tam te jsza  an k ie ta  d rożyźniana d la  usu­
nięcia w ygórow anych cen pieczyw a.

Sezon myśliwski rozpoczął się na Podolu 
w dość ożywiony sposób. D n ia  21. bm. odbyło się 
polow anie w lasach jUhryńskich, pow iatu  czortkow - 
skiego, u państw a Potockich . P rz y  współudziale
sześciu am atorów  m yśliw stw a ubito  w przeciągu  
sześciu godzin 10 zajęcy, 2 lisy i s ta rego  kozła. 
K oroną zaś niejako w szystk ich  zabiegów  i trudów  
było ubicie sta rego  odyńca, k tó ry  po sześciu cel- 
nyeh s trza ła ch  pad ł nieżywy na ziemię.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 29. paźdz. 
S kradziono pudełko cukrow anych ślim ak w artości 
4 zł., - pozłacany  duży kielich  w a rt. 26 zł., dużą 
poduszkę i dyw an w a rt. 7 zł. i sreb rny  zegarek  
w art. 14 zł. —  Zgubiono pu lares z 6-m a w eksla­
mi, certy fikat zniżonej jazdy  ko le ją , i odcinek od 
p rzekazu  poczt, na 100 zł., los buda-peszteński 
S. 1943 N*. 12 i kw otę 38 zł., kw otę 100 zł. z a ­
w in ię tą  w pap ier, 3 p lany  gm iny K ozic, 5 sznu r­
ków korali w art. 40 zł., sast. k a r tk i  1. 1727, 
81344 i 1741. — Zakw . 20 i k ilk a  sz tuk  snkień 
m ęskich, k tó re  poznaw ać m ożna w D yr. po lic ji,
6 garnuszków , ta le rzy k , b la szan ą  pokryw kę i du ­
k a ta  austr.

Sprostowanie. P rzed w czo ra j w te leg ram ie 
w łasnym  zam iast „m in ister przedłoży niebawem 
w Izb ie panów p ro jek t u s t a w y  k a r n e j " ,  wy­
drukow ano p rzez pom yłkę: „procedury k a rn e j" ;
w czoraj znów z a ra z  po wstępnym  a r ty k u le : „K o­
m isja kolejow a" zam iast „ Itad a  kolejow a." Z resz tą  
pomyłki to  uw ażny czy te ln ik  zapew ne ju ż  sam so­
bie sprostow ał.

Gzorlków 25. paźd ziern ik a . M iasto nasze od 
la t  p a ra  ożywione podnosi się ; p rzed  trzem a la ty  
dostaliśm y wojsko i kom endę, p rzed  rokiem  kolej 
tra n sw e rsa ln ą , k tó re j ruch  w zm aga się z dniem 
każdym . Cieszymy się n iepłonną n a d z ie ją , że 
w najb liższe j p rzysz ło śc i R ząd  zaprow adzi tu  Sąd

koleg jalny , co Sejm uchw alił ju ż  od la t  k ilku . 
Czortków , jako  centrum  dawnego obwodu Czort- 
kow skiego na Sąd ko leg ja lny  je s t  ja k b y  w skazany. 
"W cnłej G alic ji i w całej A u s tr ji n ie ma obecnie 
tak iego  w ypadku, ażeby strony  dla sp raw  lub św iad­
kow ie częstokroć dla b łahych powodów powołani, 
m usieli do Sądu obwodowego podejmować podróż 
dw udziestu i trze ch  m il d rogi tam  i ty leż  napo- 
w rót, za tem  46 mil, do czego zm uszeni są m iesz­
kańcy M ielnicy, Okop, D ruznogrodu , D rn żn iaczk i 
i t. d., bo ty le  drogi je s t  do T arnopola. Z daw ało­
by się, że p. p rezyden t Schenk pow inienby jp raw ę 
tę  uw zględnić i poprzeć.

N ie mogę tn  w końcn przem ilczyć iż  w łaśnie 
na ukończeniu je s t  św ią ty n ia  rzym sko - ka to licka, 
k tó re j b rak  d la  c iasnoty  daw ał się w ielce uczuć. 
W z ią ł nył sobie to  do serca  p rzeo r D om inikanów , 
ks. M a jew sk i, i oto za  pomocą tu te jszego  adw o­
k a ta  d ra  Cz., k tó ry  zajm ow ał się zb ieran iem  sk ła ­
dek , zo s ta ł kościół w k ilk u  m iesiącach znacznie 
pow iększony, rozszerzony i odnowiony.

T akże gm ina p rzyczyn iła  się nie mało zw oże­
niem m a te rja łu , w łaściciel C zortkow a zaś p. W i­
to ld  W o la ń sk i, udzielił ze swych posiadłości po­
trze b n y  kam ień, p iasek gotów kę 100 z łr . wa , a 
nad to  darow ał dwa m orgi pola tuż  p rzy  mieście 
n a  cm entarz.

Intendantem tea trów  nadw ornych wiedeńskich, 
ja k  w czoraj doniesiono te legraficznie, zo s ta ł pro­
w izorycznie m ianowanym  bar. Bezecny, guberna to r 
Tow. kred . ziem sk N om inacja ta  n as tąp iła  na 
w niosek ks. H oheńlohe.

Nowy in ten d an t je s t osobistością sym patycz­
ną i przytem  zdolnym finansistą . Ten o sta tn i 
w zgląd je s t ta k że  ważnym , tera b ardz ie j, że bar. 
Hoffmann nie pozostaw ił in teresów  m aterja lnych  
obu tea trów  w kw ituącym  stan ie . Nowy in ten d an t 
nie otrzym a pensji, ty lko  fundusz dyspozycyjny w 
kw ocie 4000 zł. rocznie.

Artystom te a tru  królew skiego serbskiego 
ośw iadczono, że na w ypadek w ojny zadowolić się 
muszą, jed n ą  trz e c ią  częścią zw ykłej gaży.

Poseł Knotz, zw olennik najostrze jszego  tonu 
i u ltranarodow ej n iem ieckiej po lityki, mówi wcale 
dobrze po p o lsk u , zna i śpiew a z zam iłowaniem  
polskie p ieśn i narodow e. Za miodu baw ił on przez 
dłuższy cżas we Lwowie.

Nad grobem rodziców. O negdaj na cmenti zu 
powązkowskim  w "W arszawie miało m iejsce rzadk ie  
is to tn ie  spotkanie się dwóch b ra c i ,  k tó rzy  od la t 
ośmiu pozostaw ali z sobą w niezgodzie. Powodem 
n ien aw iśc i, ja k ą  czn ł b ra t  m łodszy d la starszego , 
byt nierów ny podział m a ją tk u , pozostałego po ojcu, 
zm arłym  przed  ośmin la ty  obyw atelu. M łodszy syn, 
pan H . , tk n ię ty  do żywego „n iespraw iedliw ością" 
zm arłego ojca, zab raw szy  sw oią c z ę ś ć , ndał się 
p rzed  ośmiu la ty  do A m eryki i tam  osiadłszy na 
sta łe ', począł prow adzić handel baw ełną. S ta rszy  
b r a t ,  jako  zdolny in ż y n ie r , uzyskał posadę na 
U ra lu , gdzie ożeniw szy s i ę , s ta le  zam ieszkał. 
W  tych dniach s ta rsz y  pan H ., uzyskaw szy  k ilk u ­
m iesięczny u r lo p , sk o rzy sta ł z e ń , ab j odwidzić 
W arszaw ę i pomodlić się  na grobie ro iz iców . J a ­
k ież było zd z iw ie n ie , gdy p rzyszed łszy  na grób 
rodziców , z a s ta ł modlącego się na nim m ężczyznę, 
w którym  po k ilku  zam ienionych s luw aeh , poznał 
rodzonego b ra ta , w  tych  dniach  przybyłego z po­
w rotem  z A m eryki w stan ie  op łakania godnym. 
B iedny te n  człow iek strac iw szy  na am trykańsk ich  
spekulacjach  cały  m ajątek , pow rócił bez g ro sza  do 
k r a ju , aby na grobie rodziców  uronić g o rzk ą  łzę  
żaln. W  oboc t.egu , s ta rszy  b ra t w yciągnął rękę 
do zgody i ofiarow ał chętną pomoc.

Niebezpieczna lektura. W  Czechach polecono 
nauczycielom  czuw ać, aby uczniow ie nie czy ta li 
książek, zaw ierających  opisy z życia In d jan . Z da­
rzyło się bowiem w osta tn ich  czasach  k ilk ak ro tn ie , 
iż  uczniow ie, podnieceni opow iadaniam i o ry c e r­
skich czynach bohaterów  in d y jsk ich , opuszczali 
rodziców  i opiekunów w celu szukan ia  w rażeń  i 
przygód, podobnych do opisywanych.

Fizjologiczne działanie kawy. L ek a rz  Gnima- 
raes badał na psach wpływ k aw y  na organizm . 
N aprzód p rzez  sześć m iesięcy żyw ił p sa  dobrem, 
świeżem mięsem. W aży ł codziennie psa i mięso, 
b adat puls, oddech, ź re n ic ę , tem p era tu rę  k iszek  i 
Lip. To k ilku  dniach, za pomocą sondy, w puszczał 
psu pew ną ilość kaw y w m iałkim  proszku. O ka­
zało się, że kaw a przysp iesza b ieg  k rw i i oddech, 
podnosi ciepło, rozszerza  źrenicę, itp . a nadew szy- 
stko pow iększa ilość straw ionego m ięsa. Fo m ie­
siącu pow iększenie to wynosiło 100 gram ów. D o­
wodzi to, żo przy  karm ieniu  mięsom, kaw a d z ia ła  
jako  środek pobudzający traw ien ie  i as im ilację. 
P rzec iw nie  rzecz się m a, jeże li odżywiam y się 
tłuszczem  i m ąką. G nim araes g łodził następnie psy, 
dając  jednym  sam ą w odę, drugim  wodę i kaw ę. 
P ies żywiony wodą, tra c ił codziennie 1 5 p rc . w agi 
i zdechł po m iesiącu, karm iony zaś kaw ą 28 pro­
cent, w agi i zdechł po 13 dniach. D zia łan ie  samej 
kaw y podobno w ięc je s t do d z ia łan ia  bnljoun, k tó ry  
nie ty lko że nie żyw i, lecz pow iększa jeszcze  po­
trzebę  odżyw iania się organizm u. Z tąd  dochodzimy 
do w niosku, żo kaw a je s t  podnietą, k tó ra  pow ięk­
sza  zapas sil, w zm acnia fizycznie i podbudza d z ia ­
łalność m ózgu: pozw ala organizm ow i więcej spożyć 
i zasym ilow ać pokarm u; zalecić j ą  m ożna ludziom  
prow adzącym  życic c z y n n e , notabene p rzy  odży­
w ianiu  się  mięsem.

Wiadomości literackie i artystyczne*
Repertuar teatralny. Piątek: „ ran  D am azy." 

Sobota: „R ip-R ip ."

Koncert c. k. nadw ornego p ian is ty  A lfreda 
unfelda odbędzie się w sa li K asy n a  miejski* go 

dn ia 5. listopada. P ro g ram  podam y w stosownym  
czasie

„Ananas". P iszą  nam z K ra k o w a : W ypad­
kiem dnia w naszem m ieście nazw ać m ożna uka- 
zan : się „A nanasa11, k a len d a rza  hum orystycznego 
wydanego nakładem  i pod red ak c ją  pana  K . B a r ­
toszew icza. J e s t  to  rzeczyw iście piękny alm anach 
hum orystyczny, odznaczający się n ie ty lko  dobo­
row ą tre śc ią , ale i zew nętrzną  elegancją. Dość 
wam pow iedzieć , iż  na „A nanasa" złożyły się 
ołówki i p ió ra : A r tu ra  B a ite lsa , K az im ie rza  B a r ­
toszew icza, Iclm owskiego, K oźm ińskiego (znany hu ­
m orysta w arszaw ski, piszący pod pseudonimem P a u l 
de Coś), Jn ljn sz a  K ossaka, K onszew skiego, ,T. S tyki, 
W ładysław a Szym anowskiego, W ilczyńskiego (au­
to ra  „K łopotów  sta rego  kom endanta"), Z eng te lle ra  
i innych hum orystów  w arszaw skich  i galicy jsk ich . 
P rześliczn ą , z n iezw yczajnym  gustem  i francuskim  
szykiem  okładkę, w ykonał p ierw szorzędny  Z ak ład  
chrom olitograficzny Salba, podług rysunku  W łady­
sław a 'Szym anow skiego, najlepszego ilu s tra to ra  
pism hum orystycznych w arszaw skich . N i' więc 
dziwnego, że księgarn ie  są oblężone p rzez  nabyw ­
ców „A nanasa11, k tóry  na ra z ie  większo w K ra ­
kow ie budzi zajęcie  niż sp raw a bu łgarska .

Z izby sądowej.
'.WÓW 30. październ ika. 

(Fałszerze banknotów)
(C iąg  dalszy).

(m) W  dalszym  ciągu opow iada A bisz K  a t  z 
że w spraw ie m aszyny do w yrab ian ia  10 - reńsko- 
wych banknotów  je źd z ił razem  z Izaak iem  G lan- 
zem, k tó ry  mu da t na tę  podróż 328 z łr. i 100 
m arek.

Z zeznan ia  jego okazuje s ię , że G lanz rz e ­
czywiście tra k to w a ł z W elchem  o m aszynę a  z L8- 
w enw irtuem  o knpno gotow ych ju ż  falsyfikatów  za  
cenę 2.000, k tó re  L . is to tn ie  o trzym ał.

K a tz  zaprzecza, jakoby  był spólnikiem  do „ in ­
te re su " , pośrednictw o p rzy ją ł w niewinnym  z a ­
m iarze odbyria  podróży po św iecie tanim  kosztem .

D ru g i oskarżony Iz a a k  G l a n z ,  ma pow ierz­
chowność w cale obiecującą. G. ku  w ielkiej jadości 
licznego audytorjum  opowiada, że pojechał do Lon­
dynu w in te resie  „handlow ym ", chcia ł on naoyć 
m aszynę do kopan ia torfu . Ma zapy tan ie  przew o­
dniczącego co to  je s t  to r f ,  odpow iada G lanz „to 
je s t  ta k a  ziem ia cc się g o tu je , a  potem p a li“ , 
z re sz tą  pan przew odniczący sam wie bardzo  do­
brze, co to  je s t  to rf!  (Śmiech w salf). N ie chce 
się przyznać, że je źd z ił w in te resie  banknotów  du 
Lo idynu, a z czasu swojego pobytu tenże opow iada 
rozm aite anegdoty  nie należące do rzeczy , u n ik a­
ją c  zg rabn ie  odpowiedzi na p y tan ia  przew odniczą­
cego. C ałą w ine przypisu je on K atzow i. To też  
pan  przew odniczący D uniew icz doskonale sc h a rak ­
te ryzow ał jego z e z n a n ie , m ów iąc: , w ynika więc
z pańskiej obrony, że pana 17-le tn i K a tz  w zią ł na 
le p  i zw ab ił do L ondynu".

N astępnie skonfrontow ano K a tz a  z G lanzem . 
K a tz  ośw iadczył, że zeznan ia  G lrn za  są zupełnie 
kłam liw e.

T rzec i oskarżony Szloma T e r n e r  z po­
cz ą tk u  w ypiera się jakoby  kiedykolw iek był w 
L o n d y n ie , m ów iąc, że w szystko, co o nim „jego 
w ro g i11 mówili, je s t  n iepraw dą. N astępnie jecinak 
sam dobrowolnie się p rzyznał, iż trak to w a ł z "Wel- 
cliem o m aszynę, ale później sam zerw ał ten  in ­
te res.

O skarżony K oppel O r  n s t  e i n , ją k a ła , o.- 
św iadcza, że je s t  niew inny. L isty , k tó re  do niego 
przychodziły , a  było ich pięć, w ręczył n ieo tw arte  
T ernerow i, k tó ry  mu pow iedział, że są to  lis ty  w 
spraw ach  handlowych.

"Wchodzi do sa li Mendel E i c h e n s t e i n ,  
r a b in - . udo tw órca; ub rany  je s t  św iątecznie, ma na 
sobie d ługą atłasowi „bekieszę", zam iast butów 
nosi pa tynk i, k tó ra  okryw ają  brudne pończochy, na 
głowie spoczyw a ja r .n u rk a ,  z pod k tó re j w b i e ­
g a ją  potężnych rozm iarów  „pe jsy11, s ta ran n ie  ucze­
sane D łngi, czerw ony nos, w k tó ry  w łaściciel co 
chw ilę paku je sporą dozę ta b a k i, nadaje  nieco ży ­
cia tej posępnej postaci. P a n  rab in  ma ta k że  zw y­
czaj uderzan ia  palcam i o zęby, w yw ołując w ten 
sposób jak ieś  dziw ne tony.

P an  E ichenste in  w łada jedyn ie  żai gonem ży­
dowskim, m usiano więc podczas przesłuchan ia  pa- 
stngiw ać się tłum aczem  sądow ym , p. R obakiem , 
k tó ry  j°d n ak  ta k że  nie je s t  z polskim  językiem  w 
zupełnej zgodzie.

R ab in  p rz y z n a je , że ua nowy rok  (żydowski 
p rzysz li do niego G lanz i K a tz , w spraw ie „ in te ­
resu " . On jednaK odradzał, mówiąc, że to są „ce­
sarsk ie  rzeczy" i że za  ta k ie  sp raw k i „nie mie- 
1 by spokoju na z iem i, an i na tam tym  św iecie1',  ' 
P rzeczy  stanow czo jakoby  u d zie la ł K atzow i i G lan- 
zowi b łogosław ieństw a za p ieniądze, do G lanza  p i­
sa ł , aby mu da ł połowę zyskn osiągniętego z przei"1 
sięb io rstw a lasowego i szynkowego, o banknotach 
jednak  nie wspominał.

P rz y z n a je  w reszcie , że dosta ł od G lanza 50 
z ł i , ale nie za b łogosław ieństw o. (C. d. n.)

[Adwokat i klient]
Z powodu umieszczonego przed  p a rą  dniam i 

sp raw ozdania „z Izoy  sądow ej"" , pod powyższym 
ty tu łem , odbieramy następujące p ism o :

„Szanow na R ed ak c jo '
Z powodu a rty k u łu : „Z Izby  sadow ej" pod

ty t. „A dw okant i k lie n t11, um ieszczonego w nrze 
244. z dn ia 25. październ ika 1885 Dziennika. P o l­
skiego, zechce Szan. R edakc ja  p rzy jąć  następujące 
u w a g i:

A rty k u ł w spom niany robi na każdym, bez 
stronnym  czyteln iku  tak ie  w rażenie, ja k  gdyby go 
p isa ł obrońca p. Szezerbana, (którym  był dr. L u k  a) 
pod wpływem porażki, ja k ie j doznał p rzy  obronie 
swego k lie n ta . Dlateero też  nie można mu brać za 
złe, że w sp raw ozaan iu  tem nie podał wyników 
rozpraw y , lecz ty lko  wywody oskarżonego i po­
w tórzył jeszcze ra z  to, za  co p. Szczerban  zasą­
dzony został p rzez Sad po w. m .-del. S. I I I .  we 
Lwowie, na 14 dni aresztu . N ie był bowiem w 
stan ie , udowodnić oszczerstw  mi zarzuconych. N a­
leżało tedy pam iętać, że do spraw ozdania należy 
n iety lko k łam liw e tłu m aczen ie‘s i9 oskarżonego, ale 
także  i to , co p rzy  rozpraw ie na rzecz praw dy 
skonstatow ano. W ychodząc bowiem z zap atry w an ia  
d ra  L uki, m usielibyśm y w danym w ypadku chyba 
do tego przy jść w niosku, że adw okat, skrzyw dziw ­
szy  p. Szezerbana, w sadził b iedaka w dodatku ilo 
Ł ozy. Sapienti sat I Z tad  znowu dalszy wniosek, 
że Sąd, zam iast uw ierzyć w praw dziw ość podanych 
przez n ieszeręśliw ego  k lie n ta  faktów , n i e s ł u ­
s z n i e  oparł swój w yrok na zeznaniach  św iadków  
i dokum entach, w ykazujących k o n tra s t tego, co p. 
Szczerban  przy toczył. N ie myślę wchodzić w szcze­
gółowy rozbiór sp raw o zd a n ia ; odpieram  p rz e d e - , 
w szystkiem  z a rz u t, jakoby  8zczerban  % powodu 
nocyj ntęplowych .jakąkolw iek poniósł szkodę. W  
każdej k an c e la rji adw okackiej zd a rza ją  się  nocjo 
su p ło w e , a w spraw ach  p. S zezerb an a  mimo, ż j  
było ich ta k  wiele, zdarzy ło  się ty lko  k ilk a  nocyj. 
D otyczące nakazy  zap ła ty  odebrałem  osobiście i 
zapłaciłem  naw et podw yższone tęp le , a kw ity  do* - 
tyczące mam w rękach . Z a rz u t rięc d ra  L uk i je s t 
po p rostu  kłam stw em . Że opuściłem 8zczerbana, 
niech to  szanownego spraw ozdaw cę nie dziw i, b ' 
ro zp raw a w ykazała , że nie p. Szczerban, lecz ks. 
Naum ow icz Dył w łaścicielem  Nauki. D ow iedziaw ­
szy się o tem . nie tależało sp raw  tych  bronić, 
zw łaszcza, iż  zrobiono mi w sam czas uwagę, 
abym m* przed p. Szczerbanem  m iał na ostrożno 
ści. N adto  — jak  to  rozpraw a w ykazała  - -  Szcz. 
zosLl im otował 7, mej k an celarji książkę rachunkową 
i kupony od przekazów  bez czego o złożeniu ra - 
' M™ków nie można było myśleć. . To przekonał? 
ln mam do czynienia z niebezpiecznym  ozło- • 
wi kiem i dlatego w ypowiedziałem  m u pełnomoc 
nictw a.

H is to r ja  z p.  Niem czynowskim, k tó rą  dr. L uka 
prz rozpraw ie wymyślił, jeszcze nieskończona. 
J e ś li  bowiem praw dą je s t, że p. Niem czynowsk 
ta rg i, łł się m moją cześc, to  zobaczym y się z niin 
w Sądzie. W js tą p i ou tam  je d n ak  ju ż  nie w- cha­
ra k te rz e  św iadka Je ż e li h is to rja  ta  je s t is to tn ie  
wymjrgiem d ra  L uki, to  ądpow ie oi) z a  to  rów Ił*
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S ą d n e  karnym . D la “p rostow an ia  zaś podaję, 
p. N iem czynowski w łaśnie n a  m o j e  ż ą d a n i e  

ł  n a  św iadka dopuszczony, a że nie s ta n ą ł — 
m oja w tern wina.
In synuac ja , że S zczerban  zosta ł p rzez swego 

w okata skrzyw dzony, znajdu je najlepsze odparcie 
„protokole rozpraw y", gdzie udowodniono, że 

zeprow adziłem  100 spraw; z tego 52 opłaciły 
kosztam i sądowemi, zaś na pokrycie ego ho- 

ra ijn m  i kosztów  za  48 spraw  pozostało w mo- 
rękacli 48 z łr  ! K to  więe zrob ił dobry in teres: 

w o^at czy k lie n t?  N iech każdy bezstronny 
ądzi.

D alej tw ie rd z i spraw ozdaw ca, że z kw ot na 
je  ręce  nadsyłanych zatrzym ałem  sobie dowolnie 

: l  14 c t . , ‘k tórych  mimo upomnień z 3 strony 
kurzonego zw róeić nie chciałem . W  tak im  w ięc raz ie  
wiódłby się był p. oskarżonem u dowód praw dy 
zUjpełnsści, a  w yrok, skazujący  go za te n  czyn 
14-dniowy a re sz t, byłby ty lko  w ynikiem  niedo- 

cczonego i nieubłaganego fa tum . D r. L u k a  powi- 
enl ten  w yjątkow y w ypadek podać ja k  najry - 
lej do jak iego  pism a fachowego...

W  końcowym ustępie spraw ozdania dowodzi, 
spraw ozdaw ca albo nie był przy  ogłoszeniu wy- 

kn albo go nie zrozum iał, bo p. S zczerban  w 
j części oskarżenia, gdzie mi zarzucił, że go 
e zastępow ałem , uwolniony zos ta ł nie dlatego, 

mu się udał dowód —  bo i w tym  kierunku 
imo głoszonych przez d ra  L ukę nowych teory j z 
occ-.i cywilnego nie sprzy ja ło  mu szczęście — 
cz d la  braku is to ty  czyn bo Sąd w w yrażenin  
m nie u p atry w ał „Mc k a r  'godnego.

M ając p rzekonanie ,' ż e  Szanow na K edakcia 
olduje zawsze bezw zględnej p raw dzie, proszę o 

łoszeuie niniejszego lis tu  w łam ach D ziennika  
'olśhiego.

P rz y  te j sposobnzsci proszę przy jąć w yrazy 
ow ażania etc.

D r. B ron is ła w  Blażejoioslu  , adw okat."
(Ze spraw ozdania naszego zastępcy  praw nego 

że treść  powyższego lis tu  zg ad za  się 
to  nie z „protokołem " rozpraw y. D latego  „eż- 
hetn ie  je  zam ieszczam y, prostu jąc tern samem od- 
ośne ustępy naszego sp raw ozdan ia . P rzyp . Red.)

ynika.

Bada m iasta Lwowa.
Lwów 29. października. Przewodnie/y prezy- 

eut m. p. D a D r o w s k i.
Obie galerie prawi e szczelnie obsadzone, co 

darza się dość rzadko. Gdy jednak przewodni- 
acy zaraz po zagajeniu posiedzenia oświadczył, 

e bedący na porządku dziennym wybór specjal- 
i j ko misji dla sprawy zbadania stosunku pra 
n e g o  gminy m. L wowa do „Domu narodaego 
ie °  odbędzie się z powodu, że cała ta sprawa 
rz»kazaną została sekcji prawniczej—galerjew y­
różniły się natychmiast praw:a zupełnie.

Pierwszą z porządku dziennego była w*ięc 
prawa urządzeń a n )wych 1/ni telefonicznych, 
toru przedstawił p. r. P i e p e s .  Rada uchwuliła 
os/.i.ein 915 złr. telefoniczne połączenie ratusza 
koinisurjatLMn dzielniej II. i UL, s domem karnym 
wreszch^z rogatką Giódecką.

Tu wnie ioną została niespodzianie sprawa 
aproponowanej przez Mi sterstwo szkoły po*'- 
ajstrzych z oddziałem budownictwa i przemysłu 

rtyt tycznego. M inisterstwo wymaga, żeby m iv 
to duło budynek, opał i światło. W obec tego 
idnak, że także Wydział kr oświadczył się zgo- 
iwością p mocy dla tej szkoły, referent r. dr. 
e r s t m a n  wnosi w imieniu sekcji V., jako 

azultat narad M agistratu, oraz sekcji II. i III., 
żeby się oświadczyć w sposób następujący:

Miasto obowiązuje się odstąpić na placu Ca- 
rum parcelę pod budowę i dać 8900 złr. ru­
mie, ti. tyle ile kosztuje jiśrzymąrftfe szkoły 
iuezornej, pod warunkiem, że Hząd utrzymywać 
ędzrie . takąż.: szkołę, w której nauka ma być i 
iidal be. p i.tną. W szkole tej będ ie nadto u- 
z^lędnianą mechanika i dział nandlowy które 
ykł_ l me są w dotychcz sowej szkole wio 
zornei.

-Rada u-hwaliła te wnioski z poprawką r. dr. 
a ł e <“ k i e g o ,  żądającego, ażeby językiem wy- 

tadowym był język polski. Pp. delegaci zaś do 
aktowa n i a z Wydziałem kr - jowym i z Rządem, 
órymi bę a pp. Z a cli a r  j e w i c z, 11 o s  z; ko  w- 
ki  i G e r s t m a n  mają niezaj omnieć także o 
ożliwem uwzględnieniu jeayl* ruskiego, a to 
i wdanie się p. r. W a c h n ia  n i n a.

Tu niech nam wolno będzie następującą zrb- 
Ć uwagę.

Iii p. M a r k i e w i c z  wystąpił z projekt u 
łkiem naturalnym, iż gdy się zgłosi z czasem 
i uczniów z żądaniem wykładu ruski-go, ża­
rnie ich ma byif uwzględnione. P. W achmanin 
zystał na to i wyraził życzenie, nżeby Rada. 
ciągnęła to już dziś do punktów UGhwały. Je-

dnąkoyoż wniosek ten upadł i temu właśnie dzi­
wimy aię. Przez to nie stało się wprawdzie nic
tak baidzo złego, bo nie przesądza to wcale praw 
języka ruskiego, wszelakoż choćby ze względów 
kurtoazji wypadało powziąć uchwałę taką, jako 
dowód dobrej w każdym razie woli i szczerych 
chęci ze strony Polakuw.

Z porządku dzien&egó “zdano następnie sty- 
1 ldjum z ftndacii '4, % M ikołaja KiślicL. go 
Numbergowi;. •

Przyjęto do wiadomości akt kollaudaę i robót 
wykonanych w zakładzie świętego Łazarza. W re­
szcie powzięto drugą uchwałę w sp aw ie  sprze­
daży parceli miejskiej przy iłicy Kopernika i 
Wronowskich.

Gospodarstwa, przemysł i handel.
Wiadomości osobiste. P . Maciej Mo r a­

cz e w s k i, radca Namiestniciwa, przybył przedwczoraj 
do Krakowa celem wzięcia udziału w komisji, ustanowio­
nej dla regulacji Wisły, jak* granicy pomiędzy Szląskiem 
austrjaekim a pruskim. W komisji tej wezmą jeszcze u- 
d z ia ł: radca budownictwa tutejszego starostwa p. M a- 
t u 1 a, tudzież radca ministc-rjalny p. B a y e r wraz z de­
legatami z Wiednia.

W sprawie przemysłu naftowego. Na 
ostatniem posiedzeniu krek. Izby hand.-przemysłowej, wy­
brano komisję złożoną z 5 członków, która ma zastano­
wić się nad wnioskami, wyszłemi z Towarzystwa nafto­
wego, a mającemi na celu skuteczne zaopiekowanie się 
kraljouyn przemysłem naftowym, chodzi zaś o poparcie 
tych wniosków przez kompetentne Izby handlowe. Do ko­
misji tej wybrani zostali pp .: Mendelsburg, Biechoński, 
Stockmar, Weigel i Hirsch Landai; Komisja ta przedsta­
wi wnioski swoje pełnemu zebraniu Izby.

Z  k o l e i  p a ń s t w o w y c h .  Kupony priorytetów 
I i II. emisji ck. uprz. . kolei arcyks. Albrechta płatne 
dnia 1. listopada 1885 będą wypłacane od powyższego 
dnia, a mianowicie: Kupony od pryorytotów w siebrze 
po 7'/i z*1'- wa- w srebrze od sztuki; Kupony od pryory- 
tetów w złocie po 5 złr. wa. w złocie =  121/, franków =  
10 marek. Miejscami wypłaty są: w Wiedniu, ck. uprz. 
ogólny austr. Zakład kredytowy ziemski (I. ul. Pańska S) 
dla kuponów od pryorytotów I. i II. emisji. — Wiedeński 
ilank związkowy (I. ul. Pańska lo) dla kuponów od pryo- 
rytetów II. emisji, w Berlinie Bank niemieoki, w Frank­
furcie n. M. niemiecki Bank związkowy i dom bankowy 
Erlangera i Synów; w Monachjum dom bankowy Józef 
Kirach. — (Dla kuponów od pryorytotów I. i II. emisji). 
W miejscach płatniczych za granicą będzie się płacić za 
kupony w srebrze odpowiednia, przez nas według prze­
ciętnego tutejszego kursu ustanowiona kwota w markach 
państwowych, zaś za kupony w złocic 60 marek w wuln- 
cie niemieckiej — począwszy od 15. listopada br. będą 
wydawać tylko nasz« miejsca wypłaty we Wiedniu. Wy­
płata pryorytetów I. i II. emisji wylosowanych dnia 1. 
maja 18S5 nastąpi począwszy od 1. listopada br. we 
Wiedniu w ek. uprz. ogóln. austr. Zakładzie kredytowym 
ziemskim, potem aż włącznie do 14. listopada br. w 
powyż wymienionych miejscach wypłat w Berlinie, Frank­
furcie n. M. i w Monachjum.______  ________ ______

Przegląd polityczny.
Lwów 30. października.

Dnia 27. tm. stawał w Rzeszowie przed w y­
borcami z mniejszych posiadłości poseł Adam 
J ę d r z e .j o w i c z. Zgromadzenie było bardzo 
liczne, bo prócz kilkunastu księży i kilku w łaści­
cieli większych posiadłości zgromadziło się slu- 
kilkudziesięciu włościan, którzy posłowi swemu 
dali wotum zaufania.

Dowiadujemy się — pisze Gazeta Polska — 
z pewnego źródła, że wkrótce ma się ukazać no­
wa kurenda gr. or. metropolity do podwładnego 
duchowieństwa na Bukowinie. Kurenda ta ina 
pozostawać w związku ze zuaną Apologią i oyć 
niejako uzupełnieniem tejże. Bardzośtny ciekawi 
tej nowej praoy nieustraszonych apologetów.

Trybunał państwa zajmował się d. 28. bm. 
jak wiadomo, sprawą ostatniego wyboru do Rady 
państwa w złoczowskim okręgu mniejszych po­
siadłości i przychylił się do protestu, według 
którego przyjęcie 43 głosów na listę wyborców 
wiry-uych było naruszeniem prawa wyborców. 
W motywach powołuje się Trybunał pań Rwa na 
postanowienia ustawy krajowej o obszarach dwor­
skich, według której „posiadłość ziemska niegdyś 
dom nikalna, obecnie do związku gminnego nie 
należąca, pozostanie i nadal wyłączoną i zwią- 

*zku gminnego i tworzy obszar dworski". vV zwią­
zku z §. I I .  ordynacji wyborczej do Rady pań­
stwo w jnika, że w dn hu galicyjskiej ustawy 
krajowej, tylko właściciele wyłączonych parceli 
tworzących osobny obszar dworski, uprawnieni 
«ą do czynnego wykonywania prawa wyboru do 

"Rady państwa. Trybunał pań twa powołuj* się 
jeszcze ni państwową ustawę gminną z r» lS s2 . 
starając się wykazać, że w duchu ustawodawstwa

krajowego posiadanie głosu wirylnego w gm i­
nach wiejskich zawisłem jest od posiadania ob­
szaru dworskiego. Inna interpretacja ustawy 
umożliwiłaby każdemu właścicielowi posiadłości 
tworzenie nowych głosów wirylnych przez odstą­
pienie małych parceli. W obec tego, że na 500 
mieszkam w gm in wiejskich przypada jeden wy­
borca, stałoby się prawo tyybercaę —  po kreo­
waniu głosów wirylnych — zupełnie iluzorycznem, 
co nie leżało w intencji prawodawcy.

Angielski ministerjalny Standard ostrzega 
Portę, aby się miała na baczności względem 
trzech mocarstw wschodnio-północnych, które 
godzą na jej zgubę w c e l u  p o d z i e l e n i a  s i ę  
T u r c j ą .  Przypominamy przy tej sposobności nie­
dawny nasz telegram petersburski donoszący o 
propozycjach rozbioru Turcji, uczynionych przez 
Giersa w czasie pobytu jeg o  w Friedi hsruhe. 
Artykuł Standardu jes t niejako potwierdzeniem 
naszego telegramu.

H iszpanja i Niemcy potwierdziły odbiór za­
komunikowanych im poufnie propozycyj papies­
kich co do wysp Karolińskich. Propozycje te 
mają być korzystne dla Hiszpan) , ale Niemcom 
mają zapewniać korzyści komercjalne.

Rewolucja rumelijsko-bułgarska.
(.Telegramy Biura korespondencyjnego. 

fil Ateny 29. października. Rezerwy m arynarki 
powołano do czynne służby.

Parlam ent zezwolił na ./nioski finansowe. 
Prezydent gabinetu D e l y a n n i s  przedłożył pro­
jek t do ustawy o odciąganiu po pięć od sta z 
jiensyj urzędników z wszelkich wypłat, uiszcza­
nych ze Skarbu państwa — a to przez czas zmo­
bilizowania armji. Dziś odbędzie się tajne posie­
dzenie parlamentu.

Ateny 29. października. Tłumy ludu przyjęły 
bardzo serdecznie T r i k n p i s a .  W mowie swej 
do zgromadzonego ludu położył Trikupis nacisK 
na p awa helenizmu i konieczność o rony Ma- 
cedonji przez Grecję. Mówca popierać będzie 
Rząd i wyraził nadzieję że Grecja zyska sympa- 
tje całej Europy, broniąc dzielnie praw hele- 
nizmu.

Trikupis powtórzył w Izbie to oświadczenie. 
Prezydent ministrów D e l y a n i s  gratulowuł 
mówcy patrjotycznego postępowania.

Stambuł 30. października. Ambasadorowie 
odbyli wczoraj wstępną naradę w sprawach kon­
ferencyjnych.

Poseł serbski wręczył. v ;zor Porcie odpo­
wiedź Serbji na notę zbiorową mocarstw, w któ 
rej potępia wypadki rumelijskie, zapewniając 
Portę o swem poszanowaniu dla trak tatu  berliń­
skiego. Serbja wyraża życzenie rychłego ustano­
wienia status quo antę zgodnego z prawami suł­
tana i wymogami równowag, na półwyspie b a ł­
kańskim.

Sofja 30. października. Doniesienie Ajencji 
H arasa: Wiadomość nadchodzące * Macedonji 
zapowiadają nowe niebezpieczeństwa dla pokoju, 
gdyby przywrócony został status quo ante. Czyn­
ne są komitety, które ciicą przeprowadzić posta­
nowienia traktatu, odnoszące się do Macedonji. 
Wszystkie nici agitacji zbiegły się w Sofji i mo­
żna było dotychczas utrzymać spokój. Gdyby je ­
dnakże rozwiązanie sprawy było niepomyślne, 
Bułgarja straciłaby wszelki wpływ i nie byłaby 
w stanie wstrzymać ruchu macedońskiego.

Umm wtanjiMiWoiskifo.’'
Stanisławów 30. października Skrutynium 

skończone. N ie  o d d a n o  a i  i j e d n e g o  g ł o ­
s u ,  wskutek czego musi być nowy wybór roz­
pisany.

(D.) Wiedeń 30. października. Worstadt Ztg. 
potwierdza podaną przez nas wiadomość o ustą­
pieniu hr. K a l n o k y e g o .  Jako następcę wymie­
niają br. C a l i c e ,  obecnego ambasadora w Stam­
bule.

Berlin 30. październiku. Tutejszy Tagblatt 
przypuszcza, że usiłowanie B i s m a r k  a rozsze­
rzeń a aa całe Niemcy prusko-rosyjskiego układa 
ekstradycyjnego oparte jest na umo wach zawartych 
w Skierniewicach. Rozszerzenie to ma być kom 
pensatą dla Rosji zr wyualanii jej pock nych.

Berlin 30. października. Germania donosi 
z Rzymu, że Rząd prinki obstaje ..esz.oze przy 
kandydaturze ks. W  a n j u r y na areybiskupstw 
poznańskie. Watykan dotychczas nie ucnylił 
tej kaudydatMry.

ttelgraa 30. paźdżii rrikn. Rozgoryczenie Buł­
garów przeciw Serb,i i Rosji rośnie z dniem 
każdym.

Granica serbsko-bułgarSka z imkni gtą została 
dla w szek.ej komunikacji.

(R.) Berlin 30. października. W historycznym  
pochodzie, projektowanym przez komitet obchodu 
200-letniej rocznicy istnienia kolonji francuskiej 
zabroniła policja używania chorągwi z orłem  
francuskim. (Jako godłem cesarstwa. P. R.).

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 29. października. Komisja wojskowa 

Delegacji węgierskiej przyjęła projekt podniesie­
nia etatu i ordynarjum wojskowe po owiadeżeniu 
ministra wojny, że przy pensjonowaniu Rząd po­
stępować będzie z największą ścisłością, {tu­
dzież po zapewnieniu, że przy dostawach woj­
skowych uwzględnionym będzie ile możności dro­
bny przemysł, Następne posiedzenie w sobotę.

Berlin 29. października. Z okazji stuletniej 
rocznicy kolonji francuskiej odbyło się tu uro­
czyste nabożeństwo, na którem obecni b y li: n  a- 
s t ę p c a  t r o n u  z m a ł ż o n k ą ,  ministrowie 
P u t t k a m m e r  i G o s s l e r ,  tudzież depu- 
tacja M agistratu pod przewodnictwem starszego 
burmistrza F o r c k e n b e c k a ,  który wręczył 
seniorowi kolonji adres Reprezentacji miejskiej.

Berlin 29. października. P rzy  prawyborach 
osiągnęli wolnomyślni większość we wszystkich 
czterech okręgach wyborczych miasta Berlina. 
Z 4000 wybranych wyborców je s t około 960 kon­
serwatystów, 170 narodowo-liberalnych, reszta 
składa się prawie wyłącznie z wolnomyslnyeh.

Paryż 29. października. Dziś przedpołudniem 
strzeliło nieznane indywidunm na moście „Con 
eorde" do powozu F r e y c i n e t a ,  który wracał 
właśnie z narady gabinetowej w pałacu Mini­
sterstwa spraw zewnętrznych. Nikt nie został 
zranionym. Aresztowane indywiduum odmawia 
wszelkich wyjaśnień co do swej osobyj oświadcza, 
że Freycineta nie zna osobiście. Sprawca zdaje 
się być pochodzenia włoskiego.

Paryż 30. października. Sprawca zamachu 
odmawia uporczywie wymienienia swego nazwi­
ska i podania powodów zamachu. W przesłu­
chaniu przed prefektem zeznał, że znał F r e y c i ­
n e t a  z fotografji, i że czekał na niego na mo­
ście „Concorde," wiedząc, że m inister będzie 
tamtędy wracał. Sprawca zamachu żywił złość 
do Freycineta, który go pokrzywdził na honorze 
i majątku. Aresztowany rzucił pistolet w chwili 
przytrzymania go do Sekwany. Zeznania swoje 
uzupełnić chce tylko przed swym adwokatem. 
Zdaje się, że aresztowany jest Korsykaninem , 
nie Włochem. Wielu deputowanych, senatorów 
i dyplomatów złożyło Freycinetowi gratulacje.

Bukareszt 30. października Na rozporządze­
nie Ministerstwa wydalono Stąd dwunastu żydów, 
a między nimi publicystę dr. G a s  t e r a ,  naczel­
nego redaktora organu żydowskiego „F ra tern ita- 
tea" S c h w a r t f e l d a ,  naczelnego redaktora 
„Buk. freie P resse ,“ B r  o z i n e r a ,  i kilicu innych 
dziennikarzy. Niektóre pisma wymieniają między 
wydalonymi także A r m a n d a  L e v y ’e g o . „Eto- 
ile roumaine" pisze, że żydzi zwrócili na siebie 
uwagę ciągiem uderzaniem na Rząd rumuński.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  d. 2Ł. października. (Z Izby h udlowej). I. akcje 

za ńnkę: Kolei g « . Karola Lndwika a 200 złr. 28'— do 
227 —, Kolei Lwow.-Czern.-Jasay 226 50 do 230 —, Banku 
iupot. galie. 27? — do 276'—, Banko kred. gal. 226-— do 
230'—. II. Liaty zastawne na 100 złr. rai. au..r. Towarz. 
kredyt, gal. ziem. 5•/# 98'75 d 09'75, Towarz. kredyt, 
gal. ziem. 4®/# 90*25 do 91'25, Tow. kred. gal. ziem. o*/. 
98 75 do 99 75, To . kred. gal. ziem. 4*/, 87'25 do 88-25, 
Banku krajowego 4•/.•/, w. a. 9150 do 9250, Banku

(dawniej 6•/») 3*/, w. a. w likwid. 57-— do 59'—, Gal. zakł. 
kred. włośe. (dawniej' 5%) 2,/,*/o'‘W- a. w likwid. 63-— 4». 
56-—, Ogóln. rola. kredyt, zakł. dla Gal. i  Buk. 6*/« lot 
w 1. 15 — — do —•—, IV. Obligi za 100 rłr. indemniza- 
cyjne galie. 5•/, 10130 do 102*30, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włośe iawniej 6‘ 3*/, w. a. w likwid.
—•— _ do —■—, 3°/e Obligi ':omun. ianku krajowego 
I. emisji 97-— do 98'—. Pożyczki krajów, z roku 1873 
6*1, 102-75 do 104-—, Pożyczki kraje yej z roku 1883, 
90*75 do 91-7e Losy miasta Krakows 18'— do 20 —, 
Losy nm sta StanisłarowL 23 50 do 25 50. V. Monety 
Dukat liolonderski 5'86 do 5'96, Dukat cesarski 5*89 (io 
5*99, Napoleondor 9-91 do 10'02, Pół-imperjał rosyjski 0*23 
do 10'33, Rubel rosyjski srebrny 1-54 do 1-64, Rubel ro- 
s /j iki p?- ieirowy l ,22l/j do 1-241/,, 100 marek niemiee.
kieh 61'30 do 62'—. Sr ibro za 00 z ł r .  do —*—.
Kupony w srutrze ,a 100 złr. —-— do —-—, Pierwsza 
z cyfer wszystkich pozycyj znaczy*, „płacą,“ druga „żąda .*

W iedeń  d. 30. października godz. 10. min. 35. Akcje 
kredytowe 284-10, Angl Austr. —'—, Akcje banka Union 
76 70, Kolej Karola Ludwika 225-60, Połudn. 130-75. 
Renta papie, a —•—, Listy zastawne galie. bani u bipot, 
— , 4 '/, Galicyjski bank krajów^ 9' 15, Obligi 41/ , '  
pożyczki krajowej z roku 1883 90 50, Losy z roku 
1864 —•—, Napoleondor 9-951/,, Rubel papierowy 1-231/,. 
Usposobienie: stałe.

W ied eń  d. 29. października godz. 1 min. 50. Akcje alp. 
tow. góri. 33-50, Węg. akcje dyt. 287 35, Akeje anglo- 
austr. 98-50, Akcje banku Union 7660, Akcje Karola 
Ludwika 225-—, Akcje kolei północnej 229-—, Akcje kolei 
południowej 130 75, Akcje kolei Alfoidzkiej 182 —, Akcje

StaatsbaŁn 277-50, * Akeje kolei Lwowsko-Czernic ieek, 
227*—, Ak«ńe kolei wągier, półupeo^wschodniej 173-iej 
Wiedeńskie losy 128-50, Akcje kolei Rudolfa —•—, Akcje 
kolei Albrechta —*—, Węgierskie obligacje państwa 
w złocie 90 75, Galicyjskie eblig. indemn. 101-75, Losy 
regulacji Cisy 144*25, Losy L&nderbanku 101*60, Węgiers a 
renta 98*77, Akcje banku związkowego 101*80, Akcje banku 
obrotowego —*—, Akeje kolei węgiereko-galicyjskie, — -. 
Akcje kolei państwową) —-—, Rubel papierowy 1*23'/*, 
Węgierskie losy 118*50, Marek niemiecki —*—. tJiposo- 
bienie: pomyślne.

W ie d eń  d. 29. października godz. 5. min. 57. Jednolity 
dłng państwa w banknotach 82*50, w srebrze li" 80, Renta 
w złocie 109*10, 5*/« austr. renta narcowa 9° 85, Akcie 
banku wiedeńskiego 865*—, kredytov igr 283*60, Londyn 
125*15, Srebre —*—, Napoleondor 9*f5—, Dukat ces. 
meu. 5*93, 100 marek niemieekieh 61*50,

P o r y *  Renta 8*/. 79*83.
T e le g r a m y  zb o io w e  d. 29. paźduornika. — W i e ­

deń:  Pszenica — , do —*—, złr., żyto — — do —*— 
złr., jęczmień —*— do —*— złr knknrndza —*— do 
—*— złr., owies — — na —*—, okowita pr. 10.000 lite; 
procent 26*50 do 26*75 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 
kilogramów (na wiosnę) 7*61 do 7*63 złr., rzepak 
na październik) —•— złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
na paździor.) —■■— m., żyto —*— m., spirytus 
oco —*— olej rzepakowy —*— m. P a r y ż :  m ą i i
159 klgr. 46*90 fr„ olej .rzepakowy —*—, spirytus —.- fr.

K o f ta ,  W i e d e ń :  d. 30. października: 13*75 do U 25| 
B r e m a :  7*55 de — . H a m b u r g :  7*70, na' paździer. 
760 na laźcL-grudzień 7*70. A n t w e r p j a :  na paździer. 
1 9 ’/,. N o w y - Y o r k :  8**/i- F i l a d e l f j a :  8**/|.

rz>jwjiali do Lwowa dnia 30. października 1885.
HOTEL ŹORŻA A. Kozicki, z Wierzbiatyna. L. 

Szawłowski, z Przewłoki A. Leszczyński, z Zabłociec. 
S. Sękowski, z W ojsłaria. A. Hulińska, z Mvcowa. L. 
Blumenfeld, z Frankfurtu R. Loewenthal, z Chrzanowa.

HO'"EL r  RANOUSKI. I. Zieleniewski, zWołoczysk. 
A. Dworski, z Przemyśla. L. Kurzer, ze Stanisławowa. M. 
Klein, ze Stryja.

HOTEL LANGA. Filipowski, z Kocowa. J. Ostere- 
sy, z Wiednia. F. Kurtb, z Reichenuergu.

N A D E S Ł  L N E .
Ciągnienie Budapeszteńskich losów wystawo­

wych rozpoczyna się dziś wieczór o godzinie 6. 
i trwać będzie do poniedziałku. Dziś i jutro 
odbywa się ciągnienie mniejszych trafnych, 
w poniedziałek wielkich głównych trafnych

N A D E S Ł A N E  
Nadzwyczajnego rozpow*zeohaleala, jak żaden inny 

, dostąpiły znane pigułki szwajcarskie aptekarza.
Irandta. Było to możliwem tylko dla tego, ponieważ 

przez swoją wielką skuteczność przy dolegliwościach 
w trawieniu itd. uzyskały szybko uznanie w każdej rodzi­
nie wypierając wszystkie inne źroilki, jak gorżk'e wody, 
rabarbarum, krople itd. Każde pudełko praw iwycb pig 
łek (w aptekach 70 ont.) ma jako etykietę biały krzyż
w jiz w w o n e m jjo lu ip o d jń i^ t^ ra n d ta j^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

Apteka BUGKERA we Lwowie
poleca (3

Rosę piękności i wszelkie inne kosmetyki i pachnidła
tak prtetemnie jakoteń p r ie i  inne firmy ogłaszane.

N A D E S Ł A N E  
W  dzisiejszych inseratach naszych znajduje się uwia­

domienie znanego domu bankowego hamburskiego YALEN- 
TIN et Comp., dotyczący najnowszej hambnrskiej loterji 
pieniężnej, na który -wracamy szczególniejsza uwagi 
Nie jest to przedsiębi rstwo prywatnei, ale loterja pań­
stwowa, przez Rząd dozwolona i poręczona.

N r .  7 .
Dzieci i osoby które nie mogą połykać Kapsu­

łek Guyot’a powinno używać przeciw katarom 
Pasty Regnauld’a. Ten wyborny cukierek zalecany 
przez najznakomitszych członków akademji medy­
cznej w Paryżu zajmuje bez przesady pierwsze 
miąjsce pomiędzy enkierkami na piersi. .Pasta 
Regnauld nie zawierf opium i można ją  używa, 
przy każdym napadzu  kaszlu nawet zaraz po 
jedzeniu._____________ _________________________

Ciągnienie już 31. Października 

Za ±  złr, w. a.
d o  w y g r a n ia

złr. 1 0 0 .0 0 0  v. a.
na losy wystawy budapeszteńskiej

11  lo s ó w  za  1 0  z łr .
sp rzed a je  w e L w o w ie

Angnst Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany.

obszerny , p rzy  j fd u e j  z g łó w n ie jsze j 
u licy  d la  pp. kaw alerów  za raz  do n a ­
jęcia, m oże być z m eblam i, w !k tem  i 
U sługą. Z g ło sz en ia  w ad m in is trac ji 

tego  p ism a.

Ogrodnik,
młody, żonaty, bezdzietny, żyezj 
sobie zm enić posadę od 1. grudni,i 
lub 1. styezuia. Wykształcony pra­
ktycznie jak i teoretycznie we wszy­
stkich gałęziach ogrodnictwa, obzna 
jmiony również z hodowlą ananasów. 
Posiadający kilkunastoletnią prak­
tykę, praktykował także w zagra­

nicznych zakładach. 
La.-kawe of-rty uprasza nadsy­

łać. Lwów, poste restante , pod lit. 
W . K. Nr. 29. 2027 3—3

WEYLA
f o t e l  o p a l a n y ,

.jest aparatem najprakty­
czniejszym kąpielowym. — 

.. irt.7 ^ -  Bez kosztów i zachodu cie­
pła Itąpiel. 8000 sztuk jest już w użytku. 
Wyczerpujące cenniki illustrowane gratis.

i W  E Y  L,
k. k. Priv.-Inhaber, Wien, Wallflachgasae 3,
Wannen Douche - Apparate Olosets, Eis- 
kasten. Spłacać można także w miesię­
cznych ratach 2512 11 0

Elastyczne wałeczłi
do zaopatrywania okien i drzwi, 
najlepszy i najtańszy środek do 

ochronienia się od przeciągu,

Gips,
K it do okien

polecają 2585 7 -0

OOBNERiHABKE
•we L w o w i e .

i K z o a s r c i E i K T
najlepszej kapeli damskiej odbywa się co­
dziennie wioczór począwszy od godziny 8.

w Kawiarni Marka Danka
pod „Koroną Węgierską" p rz y  ulicy Or­
miańskiej, gdzio można dostać najlepszych 
wszelkiego rodzaju gorących i zimnych 

napojów oraz przekąsek.
S ą  i»k->.c w y b o r n e  b i l a r d y .

P ięk n e  zapaszyste
P I G W ?  t o f o i j s k i e

lin ie  s ło d k ie

MARONY tyrolskie
n o w e  t e g o r o c z n e  

F I G I  sultański , I O D Z 1 K K I  malaga 
na g a łą z k a c h , Ś L I W K I  tureckie, fran­
cuskie i włoskie, * * R I J N E Ł K I  i t. p. 

również z ptactwa

S łon k i i  J a rzą b k i
poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

C u d  o w n y m
i misternym zaDachem, trwałą skute­
cznością jej przymiotów leczniczych 
pod względem orzeźwiania , wzmacnia­
nia nerwów, łagodzenia bolu zębów, 

odznacza się nasza
Woda Polska „tau de Pologne",

Z a k ła d  ch em iczn o -ko sm etg czn y
M A llB A C H  i LA N D A U

w  B r o d a c h .
Składy we iszystkieh znaczaiej- 

szyeb i parfumerji, we Lwowie w ap­
tece Zygmunta Ruckera.

Plecionki po złr. 1*20, mniejsze 
flaszki po 65 cnt. 2494 23—0

Młody czjowiBk
inteligentny, posiadający paroletnią 
praktykę gospodarską, poszukuje za­

jęcia w mieście lub na wsi 
Zgłoszenia przyjmuje Administracja 

tego pisma. 2667 1—3

Austrjackie i węgierskie 
wina stołowe i na wety
rozsyła za zadatkiem i zaliczką w beczuł­

kach od 30 litrów wzwyż

HUZ ęUITTMER
w O b e r - D O b l in g  pod W i e d n i e m , 

H n u p t s t r n ““C N r .  4 2 .
R e tz e r ....................  . po złr. 22 i złr. 30
G rinzinger........................  „ 30 „ 45
Vo8{auer białe i czerwone „ 3c 38 i 50
Węgierskie wino stołowe „ 22 i złr. 28

lierekie wino Cabi et „ 4  „ 6 0
parTewit nr czerwene . „ 32 „ 50
za hektolitr w Dobling. B f tu łk i  policzą 
się po cenie kosztu. Cenniki na żądanie 

opłatnie. „56« 4—0

Wprost z Ameryki południowej
od p r o d u c e n t ó w  sprowadzoną 

w y b o rn ą

poleca pod godłem

„ S Y R I U S Z "
S K Ł A D  K A W Y  W E  L W O W I E

ARTURA KOŚCI CK1EGO 
C h o rą ic zy zn a , l . 2 2  na, dole. 

Kosztuje we Lwowie 
1 k ilo  złr. 1 50 i 160 .

Na prowincji
4*/, k ilo  z łr . M O , i 8*20.

fr a n c o .  2449 9—0

Go miesiąca i* ijf transport.

Ważne dla krawców
skład fabrijcznij sukna

Jana (Jimzberg,
W  G R A Z ,  2650 2 - 6  

wysyła obflte a o te k c je  w z o rk ó w
m a t e r y j  m o d n y c h

na ubrania męskie i dla dzieci, 
na żądanie bezpłatnie 

Nadchodzące potem zamówienia zała­
twiają się za pobrani jm należytości.

Lis4y upraszam adresowa 
lo h n n n  G U nzbrrg, w  G n u ,  (8tyrja).

Karol Bałłaban 
we Lwowie

poleca
W inogrona z Fenian,
\ rinogrona; z! Malagi, 
Marony włoskie, 
Sardynki świeże, 
Sardynki z Nantes,o 
Śledzie holenderskie i 

szkockie,
Kawior astrachański, 
Korniszony w  słoikach, 
Rydze w occie i  na winie, 
Ser Emmentalski,
Ser Cieszyński,
Ser Imperial, 2629 2— 0 
Ser Roquefort,
Bryndzę węgierską je­

sienną,
Groszek suszony rosyjski 
Groszek w puszkach, 
Trufle z Perigord, 
Pasztety sztrassbnrskie, 
Salami^węgierskie i  wło­

skie,
W szelki i owoce połu­

dniowe świeże.

Z im ne i  gorące
Ś N I A D A N I A

oraz 2474 12—0
w y b o r n e  z a w s z e  ś w ie ie  

Piwo Pilzneńikle litra 34 ct., flaszka 17 ct. 
Piwo F.wowskie zaroowe litra 20 et., flaszka 
lo  ot. Piwo Bawarskie Calzbacb. Parter 

angielski. Wian i t. p. poleca 
H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
Lwów, nlioa Chorąiczyzna.

Majątek ziemski
dający czystego dochodu 13°/,, blisko ko­
lei i rzek spławnych, zawierający 2353 
morgów, u których do 2000 morgów py­
sznym rębnych lasów iglastych, 9 szybów 
naftowych wydających roczn.c 500.000 klg_ 
31 bu -nków, tartaki, młyny, karczmy i 
piękne polowania — do sprzedania za 
cenę 250.000 złi ,r. ». 2637 4—5

V adomość n dyrektora dóbr Bur- 
gel we Lwowie, uli ', Cmentarna 1. 7.

Ś w ieży  tra n sp o r t
towarów zimowych

jako to
Kaftaniki wełniane od fc cnt. 
K a m iz e lk i,  spodnie i skar­

p e tk i  wełni ~ie.
C a c b e n e z  różnorodzajne, >raz

TTbiory Dr. Jagera
p r a w d z i w e  

wprost ze Stnttgardn
poleca

m a g a z y n  
„A LA VILLE DE PARIS"

Bla c  H alicJt 1. 2 ,
(obuk handlu specj&litetów.

Z szacunkiem , 250! 4—0
Gabryel Stark,

Nowi .rydane dzieło p. t.

PRZESILENIE
napisał

ROGER hr. ŁUBIEŃSKI.
C e n a  1  z łr .  

z przesyłką pod opaską złr. 1‘10, 
jest do nabycia w księgarni 

E .  F .  - A . T W . A  'Y - A .  
w  F z e tz o w ie

i we wszystkich -zamiejscowych 
księgarnia 3h w kraju i zagranicą.

Owaj wydaleni z Prus poszu­
kuję miejsca rząd* ;y i e -  
k o n o m a  przy gospodar­
stwie. Bliższą wiadomość w 

biurze komitetu Hotel Georga ul. 
Akademicka 1, 2>sI. piętro.

3 °/0 L O S Y
austr. Banku kredyt, aiemsk ego

rocznie 6 eiągnień
Główna wygrana złr. jO.OOO

jatoteź
4°/0 L O S Y

węgierskiego Ranku hipotecz ego
rocznie 2  ciągnienia

Główna wygrana złr. 50.060
korzystne d l . bikacji kaucji sprzedajemy 

po niżej, K.rsu dzień.,itgo

iO K A l i  L U S
)0M BANK8WY 1 KANTOR WYMIANY.

Polecenia p prowinąji wykonujemy* 
oezzwłoćznie bez dolicz* ,nia prowizji, 
takie za zalicztą. 2477 .“ .-  JY



4 UZUSL M1A. rULS&l.

Knmt pana JAM HOFFA
w Btrliuie i Wiednia (Brianeretrsne 8) dotyczący jego r odko w pożywienia 
leczniczego t  ekstraktu słodowego, zainteresował ui tylko narody ale takie 
królów i książęta. Dla p.żytka ahlioznego podajemy ięc niektóre pisma 
królewskie i dodajemy, że na końcu wymienione odezczególnienie jest 
z rzęia 63., jakie otrzymał wspomniany hwerant nadworny i wynalazca: 

ftJego Meść król grecki Jerzy wyr :ił się, ie  udzielenie tytułu liwe- 
ranta nadwornego .jest uznaniem jego wybornego ekstraktu słodowego.11

.Jego Mość król duński spostrzegł z radością leeznieze działanie 
pińskiego ekstraktu słodowego tak na własnej osobie, jakoteż na kilku 
członkach swej rodziny. Kopenhsga itd Kastenskiold."

.Od jego król. Wysokośoi księcia Walji nadeszła następująca depe­
sza: .D la Jej królewskiej Wysokości księżniczki Walji proszę o natychmia­
stowe p ysłanie wyborni pańskiego piwa zdrowia z ekstraktu słodowego."

i  Jego W; ' .  księi it fuljusza Szlezwisko-Holsztyńsko-Olńcksbur- 
s l go o Hamburskiego miejsca sprzedaży Jana Hoffa — Berlin: .Zam ó­
wioną skrzynię nieporównanie pięknego piwa zdrowia z ekstraktu słodowego 
Jana Hoffa otrzymałem i często jeszcze prosić będę o nowe przesyłki."

D o  p a n a

JAJCA. HOFFA,
radcy kom., właściciela złotego krzyża z łnci z koroną, kawalera wysokich 
orderów pruskich i niemieckich, w WieJniu, fabryka: Grabenhof, Brauner- 

strease 3, kantor i skład fabryczny : Gr >en, Braunerstrssse 8. 
Ponieważ wynalazek ten piwa zdrowia z ekstraktu słodowego, rzekłbym, 

ed śmierci matkę moją tował, więc mogłem z całą siłą wystąpić przed 
tutejszą gminą' i  zahició chorym ten arodok z własnego i zupełnego - jśi ad- 
ezenia. — Wieśniakowi, Utór; skarżył się na cierpienie wątroby, dolegliwo­
ści żołądka e po częśei na "łu» i i'zapytywał, co właściwie czynid powi­
nien poradziłem ten wyborny wynalazek piwa z ekstraktu słodowego, i otóż 
prosił en mię, ażeby mu je natychmiast zapisać, co natychmiast uczyniłem. 
Preszę pana zatem, przysłać mi jak najspieszniej 26 flaszek piwa z ekstraktu 
słodov go oraz woi izek cukierków słodowych.

St. Georga i, (Ob. Murau) J ó a e f  F liea s , starszy nauczyciel.
Niżej Z z ł . . nie rozsyła s i ę .

Uwaga. Wszystkie ogłoszeni) o .kstraktach słodowych są naśla- 
dowauiami, na co lekarz i chory uważać powinien. Prawdziwe preparata 
słodowe Jani Hoffa muszą mieć markę ochronną (wizerunek wynalazcy Jana 
Hoffa i podpis tegoż}.

C en jr I n e o  f f l e d e ń  Piwo ■ iniwia z ek traktu słodowego (wraz 
ze skrzynką i flaszkami. 6 flaszek złr 3'82, 13 flaszek złr. 26, 28 flaszek 
złr. 14'60, 58 flaszek zlr. 29'10. Koncentr. ekstrakt słodowy fla eon złr. 1’12, 
‘/a flakonu 70 oat. — Czekol da słodowa V kilo I. złr 2.10, II. złr. 1'60. — 
Cukierki słodowe w woreczkaoh po 60 cu' 30 cnt. i 15 cnt.

Wszystkie miejsca sprzedaży upełnomocnione są przez kolorowo li<o- 
grafowane plakaty. 2590 10 1—2

i r  U W A G A .  J f  
Miejsca sprzedaży w Galicji, gdzie dostać można prawdziwych moich 

preparatów ełodowyoh Jana Hoffa.
Flaszka piwa zdrowia z ekstraktu słodowego kosztuje w Galicji 70 cnt.
n łówny skład we Lwowie utrsymują pp. aptekarze: Zyg Rnecei J. 

Baieer, P. Mikolaseh, H. Blumenfeld, Wewióraki, A. Sklepiński, A. Kocha- 
now.Ki, dalej handle. Karol Bałłaban, A. Solecki; w Czortkowie L. Noss apt., 
M. Roseaaweig w Czeruiowcaoh J. Sehnirch, L Bayer; w lobyezu J. 
Aiebmttller apt.; w Jaros* J. Ho t A. Wisłocki Ellenberg; w
Jaśle J. W. B rigles :*• w Kołomyi J. sidorowicz apt.; w Krakowie E. Wi­
szniewski, Tramzyńsk jpt Jan J lig ; w Rzęs suw ie A. Karpiński apt , 
Neugebaner, Sehaitter i Spółka; w S i or > J. A eksiewioz apt.; w i, ■ 
sławewis J. Maeura, A. Amirowic apt.; w Stryju Bałłs >», t Apfelgruu; w 
l i  rnopolu F. J-mrogiewicz. H. K -Ł-ne apt.; w  Złoczowie Józef Gold.

ładnienie już dziś i pojutrze.
Losy Budapeszteńskiej W ystawy po 1 zlr.

Główna wygrana w  g o tó w c e

Guldenów!
Zarząd lołerji wystawowej w Budapeszcie, Ahdrassysirasse Nr. 43. 2566 6—6

Losy Budapeszteńskiej W ystawy
sprzedaje w e  L W O W l©

A U G U S T  S C H E L L E N B E B G
D O M  B A N K O W Y  1 K A N T O R  - W Y M I A N Y .  26i9

1 1  lo s ó w  l O  zlr. wtJL austr.
5 - 5

JaJ)t Hękarskt,
fry%j ̂ rha,

podaje do i  iieości Sza: iownych Pań, 
ie  msjąe długoletnią j -aktyię w swoim 
ńwodzie w zakładzie 'ryzjerskin L Jauo-

-  obeenie ei ze i  si*sny swój 
rachu-ik,. po domaeh prT—,tnych, hote- 
■ i ,  jakoteż w. I jMł nie. raniu przy 

aliey mm R u a e h  l i ż  w  pierw­
szym demu za szkół * Ewaugidicką.

Prosząc o łaskawe względy Szano- 
wnyeh Pąń, zap. . . .im, ie  j.tąraniem mo- 
jem będzie jak dawniej :ak i nadal naj­
zupełniej ieh sado' lnić.

Paleeam się łaskawej pamięci i  kreśl* 
•ię z głębokim szaetinkiem 2665 1—3 

Jm f ’ JM ęLtrska.

ANTONI SCHON
tanem istm ,.

przyjmujo do nauki tańców k; dego czasu.
Warunki dla Pań jak i dla Pauów »ą 

bardzo przystępne.
O bliższe szczegóły dowiedzieć się 

można w szkole tańców przy nlicy Wa­
łowej pod 1. 20. 2666 1—1

Oferta dla
właścicieli lasów i tartaków.

Jako kierownik lub s a n  d c a
podobnego przedsiębiorstwa poszukuje 
miejsr fachowiec, jrtóry taki 2 tartaki 
\m zbudował i urządził. Długoletnia 

prktyka także w cięcia materjała dębo­
wego i wyrabiania parkietów itd.

Łaskawe zgłoszenia pod c y f r ą :  
„ K .  « 8 4 M do R u d o l f a  H o m e ,
Wiedeń, L, Seilerstatte 2. 2643 2—3

Leśniczy > mnlm facnuw
Kawaler w sile wieku — wykaże, się naj- 
lepszemi świadc _tw ii i rekomeuda ją — 
z dhigoletnego pobytu na jednam mlejsci —
w obydwóch Bawołach poszukuje odpo- 
w iednego obowiązki' od grudnia 1885.

Listy uprasza się reko Budowane — 
pod adresą Robirt Machulski w Ląz,. — 
poczta Radomyśl nad Sanem. 2647 3—3

Ekstrakt roślinną
(Yegetabilien ekstrakt)

Dr. SCI I WEI GERA
leozy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 

skutki onanji, jako to: polucje, 
osłabienie płeiowe, oraz będąee w począ­
tkach choroby nerwów i mlecza pacierzo­
wego, wszystkie zaś inne choroby płeiowe 

w jak najkrótszym czasie.
Dostać można flakon po 22 ~r- wraz 

z epissm użycia i korespondencją bezpo­
średnio a 2479 8—21

Dr. Sohweigera w 1 lednii
V I I I .  L a n d o n o , 29

dobrzo urządzony z przestr nią 1250 
m orgów , z czego 700 morgów wy- 
aokopieanego mjderjałowęgo lasu , 
o dwu fotwarkaeb z n ew em i budyn­
kami guspodarozem i i dworem w 
pięknej okolicy z całą kresteucją. 
w yżej 2000 kóp, z inwentarzami 
iy w e a i  i martwemi zaraz do sprze­
dania lub zamiany za realność w  
większem mieście. Bliższa iniornia- 
eja pod adrensą G. B. Sambor po- 
2653 ste restante. 2—3

H A N D T I I

K a r d i  E a M m
w «  Ł  .  i i t i f

pollen »50S W—O

KAWĘ
' npzwiskiem

■\7ś7*lel3ri ■w - y Toór

WIEŃCÓW GROBOWYCH
p o  najtań-sz-yo la oerraoln.

poleoa nowo urządzony haudel 2600

E d m u n d a  F r .  R i e d l a
w e  L w o w ie ,  p ła c  M a r fa c k i  l. 10 .

W  tych dn iach  opuścił praśę

KALENDARZ „OGNISKA DOMOWEGO'
xxa role 1 8 8 6  (ro czn ik  I L )

N ak ład em  K SIĘG ARN I K . ŁUKASZEWICZA w e Lw ow ie.
O e n a  50 o n t . ,  s p r z e s y ł k ą  p o o i t o w ą  55 o'nt.

Odprzedający tuzinami otrzymują stosowny rabat. 2651 2—3 
Zeszłoroczny Kalendarz „Ogniska Dom vego“ został przyjęty niezwykle 

przychylnie. Prasa jednogłośnie przyznała, że takiego Noworocznika w Ga­
licji jeszcze nie było i ż wyglądał wspaniale. Pedakcja wszelkich dołożyła 
starań, by tegoroczny Kalendarz rówuież ze wszech stron ua tę opiuię zasłużył.

JZ P r z e m y ś l a .

Dro ęa izraelicka metryka.
Podobnie jak królowa S e b a  składała Salomonowi w Jeruzalem 

podarunki, — tak ja zmuszoną byłam Panu Salomonowi Auerbachowi 
prowadzącemu metryki izraelickie w Przemyślu a oraz c. k. urzędnikowi 
Telegrafu —  uiścić za wydanie mi metryki k w o t ę  2 0  r i r .  a prócz 
tego dać mu na s t e m p l e  T s ir .! ? !*

Niemając na tyle pieniędzy oddałam .emu Panu w oczach m ęża  
mego Izaaka Schiffmanna feldwebla p  pułku piechoty zegarek, który 
później ze szczupłej płacy jego wykupić musiałam!

Nadwyżkę za tę drogą metrykę uważał Pan Auerbach jako dobro­
wolny podarunek. Piękny zaiste darunek tam gdzie go krwawe łzy  
pracy skropiły!

I czyliż nie ma kompetentnej Władzy, aby takiemu zdzierstwu 
zapobiedz?!

Oipra Schiffmann.

OGŁOSZENIE.
ydział Bady powiatowej w Tarnopolu rozpisuje niniejszem 

konkurs na posadę sekretarza rady z płacą roczną 1.20Ó z ł -  i dodatkiem 
na pomieszkanie 200 złr. lub pomieszkaniem w naturze.

Kandydaci do tej posady wykazać mają: 2663 l —a
1. Ukończone studja prawne.
2. Odbytą praktykę polityczno-administracyjną przy władzach pań­

stwowych lub autonomicznych.
3. Dokładną znajomość języków krajowych.
Posada ta będzie na razie tylko prowizoryczną.
Podania należycie udokumentowane, wnosić naieży na ręce prezesa 

W go Juliusza Korytowskiego w Tarnopolu najdalej do końca grudnia 1885.

Wydział Rady powiatowej Tarnopolskiej.

OGŁOSZENIE.
Wydział Rady powiatowej Tarnopolskiej, rozpisuje niniejszem  

konkurs na posadę urzędnika technicznego z płacą roczną 900 złr. w. a.
Ubiegający się o tę posadę wykazać maja -
1. Ukuńcz ne utudja techniczne.
2 . Uzdolnienie praktyezne szczególnie w zakresie budowy dróg 

i mostów. 2663 1—3
3. Znajomość języków krajowych.
Kandydaci z egzaminami państwowemi będą mieli pierwszeństwo.
Posada ta jest na razie prowizoryczną.
Podania należycie udokumentowane wnosić należy na ręce prezesa 

Wgo Juliusza Korytowskiego w Tarnopolu, najdalej do końca grudnia 1885,

Z Wydziału Rady powiatowej Tarnopolskiej.

we Lwowie polecana
1 kilu taLiąj k a w y ....................   1*50
na prewineji 4% k i l u .......................... 7*20
fin  - śu każouj utac;i uoztowej w kraju.

we Lwowie
puleoają do pociągani podłóg jako ueze- 

gólal* trwały i z pięknym połyskiem

Lakier
buiśM yziw y za podłogę ze 

szklistym połyskiem
w pieetu odcieniaeh.

Pu»i! oryginalna z przepisem użyeia 
- zawierająca 1 kilo złr. T20.

Ukim  bursztynowy z faroą
nadający kolor i połysk lednorazowym 

' pociągnięciem 1 kilo złr. 1’20.

MdLAkSufiL
di zapuszczani! podłogi

z ozyatoce wooki pizoz Inefo we wszyst- 
kieh kolorach ta 1 ile- złr. 1.

i ikMt Iniaay podwójnie 
gotowizny

do zapuszczania tw»rdy<di posadzek, eni, 
łohodow, gaaków i t. p. za 1 kilo 48 ot,

Farby olejne
ągaaia arzwi, okien, i

0 ’łó * u '7 >x i 3 r  s 3 s ł a d .

Fonepianow, Pianin i Organów
j a k o t e ż

koncesjonowana Szkoła muzyczna

L U D W I K A  H E A R K  A
. w  i R y u l c n  Ł  0 ,  X . p i ę t r o .

N  u k a  g r j  n a  f o r t e p i a n i e
w 3 oddziałach i 8 kiaaach od początków 
do najwyższego wykształcenia. — Nauka 
śpiewu solowego, kompozycji i histoi ji mu­
zyki. D o  s k ł a d u  n a d e s z ł y  z najlep­
szych fabryk f o  p ia n y  M IG N O N , 
które pod 10-cio letnią gwaraneją sprze­
daje i wypożycza, oraz sprzedaje takowe

na raty miesięczne
od 16 złr. w. a.

i sławne amerykańskie ORGANTo.oa ie  oNowe iuwwne APOLLO pianina
pokojowe i kościelne ff“*'rvti E e te y  «£ Co.

Sześć medali zasługi i dyplom uznania
za  n ie z r ó w n a n e

wyroby kosmetyczne i toaletowe!
A n ł i l f i T l ł i l l n  ^adeu artykuł toaletowy nie może rywali- 

A l l l l l c l l l l l l d i .  zować pod względem skutku i dobroei z 
A atllen tllią  Środek ten otrzymany z odświeżających snbstan- 
eyj usuwa w krótkim ecasie p iegi, p lam y w ątrublane, b lizn y  
l.t . d., nadaje eersr św ietn ą  b latośe, ś w ię to ść  I delika­

tność. — Cena 2 złr.
łowiałym po kilkakrotnem 
:ny kolor. P lllpton nie far- 

ire "od wpły—im ego znako- 
b wę, miękkość i połysk, 

akonn 1 żłr. 50 ont.

W I E L K A

Pilm tnn wło80m siwym 1 *71u i p i i u u  użyciu przywraca pię] 
bnje, leoz tylko odmładza włosy, ktoi 
mitego środka odzyskują 

Cena

" W a lA n f ir t  oej*!!11!®!8-6 wypadanie włosów wstrzymuje, ce- 
VV d l c l l l i i i  bulki wiosowe wzmacnia i do wytwarz _ po- 

rostn włosów pobudza. Łysiny pokrywają się nięknym włosem. 
Cały flakon 3 złi. Pół flakonn 1 z ł,. 60 cnt.

Cezarin n êzaW0( n̂T 8r°ó®I na w yj bienle nagniotków .

V J r » l in  niezawodny środek przeciw poceniu się rąk i pach.— 
V K J i l l l  Flakon 50 cnt.

Pudr salicylowy
Ocet de&iufekeyjny j ^ y V ^ ? u U a n y ww

rach, korytarzach i do skrapiania sukień. — Flakon 50 ont.

JPłótna, p e r  ka le  i  b ie lizn a  sto łow a.

do ritąchef,reiągaaia
ugrudowyoh, daohód i t. p. dostar- 

ezauty a wielu taniej niż każda konkurencja.
Fray większym odbiorze eeny umiar- 

k o w iim .
Za doborc„e gatunki nauzyoh farb 

i lakierów podejmujemy wszelką gwaranoję. 
i - tk l I ennryfaeh, n-

A o w o śc i dla dam!
Boucle, Vigogne, Cachemire elassiąue, 
Loden, Chevioty, Lamy, Flanelki, 

Barchany, Calmuki,
oraz różne materje wełniane gładkie szkockie i tureckie.

Czarne materje na suknie i okrycia
p o le ca  w w ie lk im  w yborze

MAGAZYN MARKIEWICZA
L w ó w , p la c  M a r ia c k i  l. 1 0 .  2584 5—6

i  »
&

Wjrtow o» i reuottor

P rzy jm u je  za m ó w ien ia  n a  su kn ie .

Kadzidło intimiazmatyezne szoza powietrze,
niszozy rniazmata szkodliwe zdrowiu, dąjąo przyjemny i aromaty­
czny zapacv . Uży” i aif w salonach^ pokojach sypialnych, mia-UIJ -Jr-

nowicie dziecinnych. Flakon 40 cnt.

T r A /ł i / .w l?  i riuulnfelteyjne do kadzeniu, radykalnie oczy- irOClCZKl gżj»ją powietrze. — Pudełko 10 cnt.

P o w i e t r z e T a s o w  ig la s ty c h  w  p o k o ju
otrzymuje s?» p; ez rozpylinie. 2438 7—0

kadzidło- sosnowe!
wła-ncści hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań 
w tak wysokim stopniu, że jest powszechnie polecane przez le­
karzy do oddychał osobom cierpiącym na ohoroby ( iersiowe. 

Flakon 60 cnt., rozpylacze od 24 ont. do 3 słr.

Mydło z igieł sosnowych iart%tefprezy
ciu wyd je zapaoh lasów szpilkowych, kawałek 30 ent.

JAN HNATOWICZ
Lwów, sklepy własne: ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 
1. 25 róg Wałowej, Hotel Europejski plac Marjacki. 

F i l i a  w  K r a k o w i e ,  S n l i ie im io e  1. 2 0 .

PIENIEM LOTERIA.
500.000

>larek
u d z ie la  w  u so sę illw jn n  w y p a d k u  a d ;  
n o w asa  w ie lk a  lo te ry a  w  h A U B P B O T  
p raea  p ań e tw o  la u w a ra n to w a n a  jak o  

n a jw lęk asa  w y s ra n a .
SiciegOlowo jłdnak:

1  ' , 7  B O O O O O  

1 Y y  2 0 0 0 0 0
2 W  100000 
1  9 0 0 0 0
1  V S ' 8 0 0 0 0
a  15- 7 0 0 0 0
1  6 0 0 0 0
2  V S ' 5 0 0 0 0
1  V S ' 8 0 0 0 0
5  2 0 0 0 0
8  V S ' 1 5 0 0 0

2 6  V S ' 1 0 0 0 0
5 6  5 0 0 0

1 0 6  Y S  3 0 0 0
3 5 8  I T  3 0 0 0
5 1 3  I yS  1 0 0 0
8 1 8  T S ' 5 0 0

1 4 5  
300,200  

4, 100, 94, 67 
40, 20.

9.550.450
Ssonególną aaletą tej loteryt Jeut te , i i  waiyetkie 50.500 wysranyok, które oma- 

ouone >% wobok stojącej tabeli, w kUku juś 
miesłąoaoh 1 to w siedmiu klasaok a pew- 
neóoią musaą być wylosowane.Główna wygrana piarwwej klaaj wjnoil 50.000  
marek, wiraata w drngiaj klaaia do 60.000, 
w tmolłj do 70.000, w oawartaj do 80.000, w plątaj
da 90.000, W  aidataj do 100.000, w aUdnd n i  
wial«dnla do 600.000, •paeralnlł jadnnk do SOO.OOO l 900.000 m are k  l i d .

Spnedaią oryginalnjeh loaów tojaa lotarfl aaj- 
■nja alę n l ś c j  p o d p is a n y  d a m  h a n d lo w y ,
secnoą wiee wicyacy, ohoąoy n k a p ló  lo*j orjgiiuUo*,
» lamAwleaUmi do niego Bię swraćftó.

SiADowDTOh cam ew iająojoh n p ra u a  iię  •  
nie nalesTtoioi w a u s t r y a o k i o h  b a n k n o ta o ł i ,  lnb 
te i  s n a o s k a c h  p o o s to w y o h .  M oin* te i  praeeteó 
pieniądze aa p r z e k ą s e m  p o e a t o w y m ;  na ć jin en U  
aal wykonywamy obetalonki i u  p o b r a n ie m  p o -
o s t o v e m .

Do ciągnięcia p le rw u e j kUay k o u ta jo :
1. cały orygin. loa 5ht. 3.60
1. połowa orygin. losu Złr. 1.76
1. ł/d część orygin. losu Złr. 0.90

K aiden otrzymuje lo a  o r y g i n a l n y ,  opatrzony 
herbem pzńitwowjrm 1 równocześnie u r z ę d o w y  
r o z k ł a d  e iag^u ieii. Zaraz po ciągnieniu otrzyma 
każ don biorący udaiał ura§dową l l z t a  w y g r z n y o l l ,  
opatrzoną herbem państwa. W y p ł a t o  w y u t a n y o h  
n a s t ę p u j ę  n a t y c h m i a s t  p o d  y w a r a n ę y a  p a ń ­
s t w a ,  J a k  t o  w  p l a n i e  l o t y .  OdybT kom u!
a otrsymująoTOh nie podobni alą w btew  epodaiewnnls 
plan e iągn ien , jeefcelmj gotowi pw TJw  nieodpo- 
Wiednia praed ciągnieniem i zwrocie ualecytość otozy- 
m aną *a nie. jfa  życzenie Pf*,8* /1* ** darmo
urzędowe plany elągn iiń  dla powladomieaia się. A b , 
módz wszystkim zsundwi«niom zadość nożynie npra- 
■zsuny obatalonkl Jak mo*»* n^jw oaeśziij, w każdym 
razie jednakże przed:

l  t o  w p r o o t
14 . Listopada
r p r o o t  d o  nas p r n o o y l a ć ^

V a l e n t i n  &  G o .
Interes Bankierski 

w  H a m b u r g u .

Z Drukarni „Dziennik Polskiego** pod iart$dem J a n a  Mi t t i g a .


